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BISKUP MtUSTWUAH BODE

N A U C Z Y C IE LS TW O  -  
AWANGARDĄ POSTĘPU
Wyraz „postęp’ pew nie nie jest 

wyrazem  nowym. Z m ieniała się 
jednak w ciągu długich dziejów  
ludzkości jego treść. Dzisiaj poję­
cie postępu jest zdaje się w  za­
kresie treści chyba już najpeł­
niejsze. Podczas gdy daw niej za­
równo treść sam ego pojęcia jak 
i zakres stosow ania jego w yn i­
ków był w ąski, dzisiaj i treść, 
i zakres stosow ania jego osiąg­
nięć i zam ierzeń stał się szeroki. 
D aw niej i w  założeniu, i w prak­
tyce, chociaż treść pojęcia postę­
pu m ogła być przynajm niej moż- 
nościowo szeroka, jego osiągn ię­
cia i zam ierzenia dotyczyły bar­
dzo m ałego grona łudzi, na ogół 
m ożnow ładców , arystokracji, 
w yższej hierarchii kościelnej, ka­
pitalistów . D zisiaj treść i pojęcie 
postępu jest nie tylko m ożnościo- 
wo, ale faktycznie szerokie, osiąg­
nięcia zaś i zam ierzenia w  P ol­
sk iej R zeczypospolitej' Ludowej 
i w innych państwach o ustro­
jach socjalistycznych, w  tym  
zw łaszcza w ZSRR, są n ie tylko  
w ielk ie, ale mogą z nich korzy­
stać i korzystają nie w arstw y u­
przyw ilejow ane. ale w szyscy lu ­
dzie!

Co to jest postęp?
Nie tu m iejsce, aby przytaczać 

liczne defin icje postępu i anali­
zow ać ich składniki, różnice i po­
lem izow ać z w iększą czy m niej­
szą słusznością ich ujęć. W ystar­
czy ograniczyć się do podania is ­
totnego elem entu, który jest 
w spólnym  m ianow nikiem  w szyst­
kich definicji. E lem entem  tym  
jest chęć lepszego ułożenia sto­
sunków  m iędzyludzkich, jest dąż­
ność do doskonalszego zorganizo­
w ania w szystk ich  instytucji w  
celu osiągnięcia m aksim um  ko­
rzyści i pom yślności dla ludzi, 
my dzisiaj w  ustroju socjalistycz­
nym, a jeszcze bardziej w  ustro­
ju kom unistycznym  — powiem y
— dla w szystkich ludzi! Postęp!
— to kroczenie naprzód, to ulep­
szanie, to doskonalenie form  
w spółżycia ludzkiego, form pro­
dukcji, to zw iększanie i u lepsza­
nie produktów kultury i cyw ili­
zacji.

C. d. na słr. 4
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L E K C J A

z Listu św . Paw ia Apostola do Filipian (3, 17— 
21; 4. 1—3)

Bracia: N aśla do w cam i m o im i  bądźcie i z a ­
pa tru jc ie  się na tych ,  k tó r z y  ta k  postępują ,  
ja k  tego w  nas w zó r  m acie .  Bo w ie lu ,  o k t ó ­
rych  często  w a m  m ó w i łe m  (a i teraz ze  łzami  
m ów ię)  pos tęp u je  tak , ja k  n ieprzy jacie le  
k r z y ża  C hrys tusow ego: zguba jest ich k o ń ­
cem , bogiem ich jes t brzuch, a chwata  — u ­
bieganie się o rzeczy  z ie m s k ie  w  sromocie. A le  
co do nas, to m y  p r z e b y w a m y  w  niebiesiech,  
skąd  też  Zbaw icie la  oczeku jem y .  Pana n a ­
szego Jezusa C hrys tusa ,  k tó r y  p rze m ien i  c ia ­
ło naszego un iżen ia  i upodobn i je  do ciała 
jasności sw o je j ,  tą mocą, k tórą  też m oże  p o d ­
dać sobie w szy s tko .  Przeto, bracia m oi  n a j ­
drożsi  i u kochan i,  w ese le  m oje  i korono  moja,  
w  ten  sposób trw a jc ie  w  Panu, najmilsi .  
E w odię  proszę, a od S y n ty c h e  d o m a ga m  się, 
aby  by ły  jed n o m y ś ln e  w  Panu. Proszę te ż  i 
ciebie, w ie r n y  m ó j tow a rzyszu ,  pom aga j im , 
bo dla E w angelii  p racow ały  ra zem  ze m ną,  
z K le m e n se m  i z  in n y m i  p o m o cn ika m i m o i ­
mi, k tó ryc h  im iona są w  ks iędze  żyw ota .

E W A N G E L I A

W edlu* §w . M ateusza (9, 18 — 26)

Onego czasu: G d y  Jezus  m ó w i ł  do rzesz, oto  
ks iążę  p ew ie n  p rzys tąp i ł  i pokłon i ł  M u się, 
m ówiąc: Panie, córka m o ja  chw ilę  t e m u  s k o ­
nała, ale pójdź, w łó ż  na nią rękę  T w o ją ,  a 
żyć  będzie. A  w s ta w sz y  Jezus , szedł za n im  
w raz  z u czn ia m i sw y m i .  I oto n iew iasta , k t ó ­
ra p rzez  dw anaśc ie  lat cierpiała na k rw o to k ,  
podeszła z  ty łu  i do tkn ę ła  się k ra ju  sza ty  J e ­
go. Bo m ó w i ła  sobie w  duszy: B y łe m  się t y l ­
k o  d o tknę ła  Jego szaty ,  będę zdrowa. A  Jezus,  
obróc iw szy  się i u j r za w szy  ją, rzekł:  Ufaj,  
córko, w iara  tw o ja  u zdro w iła  cię. 1 u zd ro w io ­
na była n iew ias ta  od one j godziny. A  g dy  J e ­
zus p r z y b y ł  do d o m u  księcia i u jrza ł  f le tn is -  
tó w  i tłu m  zg ie łk  czyn iący , m ów ił:  Odstąpcie,  
nie u m arła  b o w iem  dz iew eczka ,  ale śpi. I w y ­
śm iew a n o  się z  Niego. A  gdy  t łu m  w yrzucono ,  
w szed ł  i u ją ł  r ę kę  jej, i powstała d z iew eczka .  
I  rozeszła się w ieść  o t y m  po w s z y s tk ie j  onej  
ziemi.

E w angelia św . przeznaczona na n iedzielę 
dw udziestą trzecią po Zielonych Św iątkach  
przedstawia nam Chrystusa Pana, który czy­
ni dw a cuda: jeden to uzdrow ienie chorej 
kobiety na krwotok, a drugi, w skrzeszenie 
córki Jaira.

K ościół przypom inając te dw a w ydarzenia  
przed ostatnią niedzielą roku kościelnego  
pragnie niejako jeszcze raz pobudzić sw oich  
w iernych do głębszej w iary i ufności w  J e ­
zusie Chrystusie. N astępna niedziela to już 
ostatnia po Zesłaniu Ducha św . i na niej za­
m yka się okres roku liturgicznego. Ta w ła ś­
nie ostatnia niedziela będzie m ów iła o końcu 
św iata  i o Sądzie O statecznym . Aby te roz­
w ażania o m ającym  nastąpić końcu św iata  
nie nastrajały zbyt pesym istycznie, ale 
ow szem  pobudzały do w iększej m iłości Boga 
i bliźniego, staje dzisiaj przed nami Chrystus 
cudotw órca i zapew nia nas, że tam gdzie 
w iara i m iłość, tam siła i ratunek.

Pan Jezus został w ezw any przez cieszącego  
się ogólnym  pow ażaniem  księcia Jaira do 
córki, która tak jak tw ierdził, przed chw ilą  
umarła. Prosi Pana Jezusa z całą pokorą, 
kłaniając się zw yczajem  w schodnim  do sa ­
m ej ziem i i jest przekonany, że choć naj­
ukochańsza córka już powoli stygnie, to 
jednak M istrz z Nazaretu może dokonać 
rzeczy nadzw yczajnej, rzeczy n ieludzkiej i 
w rócić m artwem u ciału duszę.

Ten zbolały ojciec zapew ne w iele  się na­
trudził i w ydał pieniędzy na znalezienie od­
pow iedniego lekarza, by uratow ać d ziew ­
czynkę, a jednak nic nie pomogło, zaw iodły  
w szelk ie ludzkie mądrości i um iejętności. 
D ziew eczka umarła. M iłość ojca była jed ­
nak tak w ielka, że w  żaden sposób nie mógł 
się z tym  pogodzić, by żyć bez ukochanego 
dziecka, by rów nocześnie żyć bez jakiegoś 
konkretnego celu. D latego też ta w ielka  
szalona m iłość, znana tylko m atce i ojcu, ka­
zała mu iść i szukać lekarza niezw ykłego, 
lekarza, o którym  szła przez całą Palestynę  
i okolice w ieść, że jest nadzw yczajnym  cu­
dotw órcą, że nie tylko leczy ciała, a także 
duszy ludzkiej przywraca rów now agę i spo­
kój. Po złożeniu pokłonu jak już pow iedzie­
liśm y w  te oto odezw ał się słow a: „Panie! 
Córka moja dopiero skonała, ale pójdź, włóż 
na nią rękę tw oją, a żyć będzie”. Pan Jezus 
nie kazał się  dw a razy prosić, ale natych­
m iast w stał i poszedł z uczniam i do domu 
Jaira. Chrystusow i żal było tego nadm iernie 
cierpiącego człow ieka. Może naw et poszedł­
by do domu żałoby i bez żadnych słów  proś­
by. bo znał serca i um ysły ludzkie.

Boski Zbawiciel w szędzie gdzie się poja­
w ił, w zbudzał żyw e zainteresow anie sw oją  
osobą tak w ielk ie , że miał przy sobie w ielu  
słuchaczy i ciekaw ych sensacji ludzi. Tak 
było i obecnie. W idocznie rozeszła się już 
wiadom ość, że Jezus idzie do domu przeło­
żonego bożnicy, by w skrzesić zmarłą, bo 
tłum  zw artym  kołem  obstępow ał Z baw icie­
la.

Z obecności Chrystusa skorzystała kobie­
ta chora na krwotok i postanow iła otrzym ać 
łaskę uzdrowienia. U fała, że nie musi Je­
zus jej naw et w idzieć lub w ypow iadać ja ­
k ieś nad nią słow a, ale w ystarczy gdy tylko  
się dotknie szat Jego. a będzie zdrowa. Nie 
pom yliła się. Istotnie, udało si<; jej przecisnąć

przez tłoczących się ludzi i dotrzeć tuż do 
sam ego Boskiego C udotwórcy. Zachowała 
jednak przyzw oitą odległość, by nie narazić 
się tłum ow i, jako, że niektórzy w iedzieli, iż 
cierpi na krwotok. Żydzi bow iem  brzydzili 
się bardzo taką chorą, która sprowadzała  
stan nieczystoty legalnej. N iew iasta w yciąg­
nęła rękę, poczuła szaty Jezusow e, a rów no­
cześnie przez całe jej ciało przebiegł jakiś 
dziw ny dreszcz, a potem spokój i ukojenie. 
Tak, poczuła się zupełnie zdrowa. Tak, to 
Chrystus to spraw ił, to dopom ogła jej g łę ­
boka i ufna wiara.

„Jezus zaś św iadom  sobie mocy cudotw ór­
czej, która się z niego udzieliła, odwrócił 
się n iezw łocznie do rzeszy i rzekł: któż to 
dotknął się płaszcza mego?" Chrystus sta ­
w ia to pytanie, by rozgłosić w ielką w iarę  
tej chorej. Piotr i jego tow arzysze niczego 
się nie dom yślają i dziw ią się pytaniom  J e ­
zusa. N iew iasta z iękiem  przyznaje się do 
sw ego czynu, a Chrystus chw ali ją za to. 
Wiara tej kobiety nie była fizyczną przy­
czyną jej uzdrow ienia, ale w arunkiem , bez 
którego Chrystus cudów nie czynił. N iew ia­
sta ta w edług aktów  P iłata m iała nazyw ać  
się Beronike czyli W eronika. Podanie mówi, 
że pochodziła z Cezarei F ilipow ej i tam z 
w dzięczności za cudowne uleczenie miała 
w ystaw ić statuę spiżow ą przed sw ym  do­
mem, przedstawiającą Chrystusa podnoszą­
cego rękę i klęczącą przed Nim niew iastę.

W tej tajem nicy uleczenia n iew iasty  ujaw ­
nia się w ielka skuteczność w iary połączo­
nej z pokorą i ufnością w  w szechm oc i do­
broć Zbawiciela.

Gdy Pan Jezus przybliżył się do domu 
Jaira zastał już w szystkich m ieszkańców  
pogrążonych w  żałobie i smutku.

Na W schodzie do cerem oniału żałoby z 
powodu śm ierci członka rodziny należą 
krzyki, lam enty, bicie się po piersiach, cza­
sem  posypyw anie głow y popiołem, przede 
w szystkim  sprow adzanie publicznych płacz­
ków, płaczek i flecistów , którzy zawodzą  
przeraźliw ie.

Chrystus Pan nakazuje płaczkom  i w szyst­
kim  zebranym  w  domu opuścić m ieszkanie 
i ośw iadcza, że dziew eczka nie umarła ale 
śpi. Śm iali się z N iego, że tak m ówi, ale dla 
Chrystusa każda śm ierć jest tylko snem. 
Pan Jezus chciał uchronić dziew czynkę po 
jej w skrzeszeniu przed niem iłym  w idokiem  
płaczek i całej żałoby, dlatego chciał, aby 
tylko pozostali przy niej ojciec i matka.

Gdy spełniono Jego polecenie, w szedł do 
m ieszkania, w ziął dziew czynkę za rękę i po­
w iedział „dzieweczko, tobie m ówię w stań!” 
D w unastoletnia dziew czynka natychm iast 
w stała, a Chrystus osłupiałym  a rów nocześ­
nie szczęśliw ym  rodzicom, na dowód, że ich 
córka jest zupełnie zdrowa kazał podać po­
siłek.

Jak zw ykle, tak i tym  razem Zbawiciel 
zabronił o tym  w ydarzeniu dalej rozpow ia­
dać. Pragnął odejść bez ow acji ze strony 
zgrom adzonych przed domem ludzi.

U m ysł i serce ludzkie korzy się przed 
Boskim  m ajestatem . W naszych utrapie­
niach i klęskach, kiedy zawodzą siły  ludz­
kie. zw racajm y się do Boskiego Cudotwórcy, 
by przyszedł nam z pomocą.

Ks. mgr Z. MĘDREK
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CZYM JEST GRZECH?
N a w stęp ie  s tw ierdz im y  ch a rak te ry s ty czn y  

o b jaw  życia codziennego. O to m ów ien ie  o 
grzechu  je s t n iep o p u la rn e , a może w ro zu ­
m ien iu  n iek tó ry ch  ludzi je s t n aw e t n ie ta k ­
tem  to w arzysk im . O b jaw  ten  w y n ik a  z n ie ­
po rozum ien ia , a ra cze j z zaw ężenia znaczen ia  
słow a „grzech”. M ianow icie w  życiu po tocz­
nym  grzech  to coś ty lko  p ryw atnego , w s ty ­
dliw ego, uk ry teg o , coś, o czym  n ie  pow inno 
się m ów ić w  to w arzy stw ie , o ile się je s t czło­
w iek iem  dobrze w ychow anym . S kąd  tak a  o­
p in ia?  P rzypuszcza ln ie  z zaw ężenia  sensu  
grzechu  do życia seksualnego , do w ystępków  
po tęp ionych  w p raw d zie  szóstym  i dz iew ią tym  
p rzy k azan iem  D ekalogu , a le  jakże  często to ­
le ro w an y ch  przez k rew n y ch , p rzy jac ió ł, zn a ­
jom ych, a n a w e t p rzez  w ładze. N ie m ów i się, 
że pan  X popełn ił g rzech  cudzołóstw a, lecz 
że „uw iódł żonę p ana  Z ” lub  „porzucił żonę 
i ży je  z in n ą" . P rze s tąp ie n ie  szóstego p rz y k a ­
zan ia  m iędzy osobam i dorosłym i s ta n u  w ol­
nego w ogóle n aw e t n ie  je s t uw ażane za coś 
zdrożnego przez  op in ię  pub liczną , chociaż 
księża uczą, że to  „g rzech” .

P i s m o  ś w .  g r z e c h  n a z y w a  n i e p o s ł u s z e ń s t w e m ,  
p o g a r d ą  d l a  B o g a ,  n i e p r a w o ś c i ą ,  b e z b o ż n o ś c i ą ,  
p r z e w r o t n o ś c i ą ,  i t p .

O j c o w i e  K o ś c i o ł a  r ó w n i e ż  r ó ż n i e  o k r e ś l a l i  n a t u ­
r ę  g r z e c h u .  I  t a k  ś w .  A m b r o ż y  u c z y ł :  „ G r z e c h  t o  
p r z e s t ą p i e n i e  p r a w a  B o ż e g o ” , ś w .  A u g u s t y n  p i ­
s a ł :  „ G r z e c h  t o  s ł o w o ,  c z y n  l u b  p o ż ą d a n i e  s p r z e c z ­
n e  z  o d w i e c z n y m  p r a w e m  B o g a ” .

T e o l o g o w i e  o k r e ś l i l i  g r z e c h  j a k o  d o b r o w o l n e  o d ­
w r ó c e n i e  s i ę  o d  B o g a  — c e l u  o s t a t e c z n e g o  a  z w r ó ­
c e n i e  s i ę  d o  s t w o r z e n i a .

N a ten  te m a t z ab ra ł głos ks. b isk u p  d r 
M aksym ilian  Rode, P ry m a s  K ościoła P o lsk o - 
ka to lick iego , w  sw ym  a rty k u le  pod w ym ow ­
n ym  ty tu łem : „Do p iek ła  tru d n o  się d ostać” 
(K TI R odzina  z 6.VI.1965). P odk reś liw szy , że 
is to tn ą  cechą g rzechu  je s t dobrow olne i św ia ­
dom e odw rócen ie  się od Boga, w y ja śn ia : 
„N orm aln ie  b io rąc  p roces p o w staw an ia  a k tu  
grzesznego, w  k tó ry m  człow iek św iadom ie 
i dobrow oln ie  od w raca  się od B oga je s t z ło ­
żony i w cale  n ie  tak i ła tw y  i p rosty . A by bo ­
w iem  odw rócić się od B oga dobrow oln ie  i 
św iadom ie, trz eb a  by  w p ierw  dobrze Boga 
znać, a m y (dobrze) Boga n ie  znam y, ty lko  
w ierzym y  w  N iego i w  to  w szystko , co nam  o 
B ogu m ów i P ism o św . i sam i pow inn iśm y  być 
ludźm i n a jb a rd z ie j w o lnym i od w p ływ u  na  
naszą  decyzję  p rzeróżnych  okoliczności i w a ­
ru n k ó w . W ybór, jak iego  dokonu jem y  m iędzy 
B ogiem  a dobrem  ziem skim , je s t n ie ró w n y . 
W  Boga w ierzym y  i znam y Go z w ia ry , dobro 
ziem skie  zaś znam y z dośw iadczenia . G dy­
byśm y Boga znali tak , ja k  znam y d ob ra  
stw orzone, w ted y  m ożna by  m ów ić o dob ro ­
w olnym  i św iadom ym  o d w rócen iu  się od N ie­
go... N adto  n a  człow ieka, n a  jego czyn w p ły ­
w a szereg  okoliczności, w śró d  nich  w ie le  n ie ­
zależnych  zupe łn ie  od człow ieka, w y p ły w a ­
jących  np . z dziedziczenia, także  n a  ogół 
tru d n o  w ogóle m ów ić o p e łn e j dobrow olno­
ści i św iadom ości czynów  ludzkich . Czy w ięc 
człow iek w  ogóle m oże popełn ić  g rzech , za 
k tó ry  idzie do p iek ła?  T eore tyczn ie  — tak , 
p rak ty czn ie  zaś p o p e łn ia jąc  g rzech  n ie  m a 
się św iadom ości odw rócen ia  od Boga. P rze to  
grzech , k tó ry  p row adzi do p iek ła , w' zasadzie 
tru d n o  popełnić. J e s t jed n ak  rzeczą  m ożliw ą, 
że k to ś trw a le  czyni źle, n ienaw idz i B oga ta ­
kiego, jak iego  zna, n ie  chce Go, ży je  w  s ta ­
n ie  grzesznego odw rócen ia  się od B oga, i je ­
śli w  tak im  s tan ie  złości i n ien aw iśc i do B o­
ga um rze , tru d n o  przypuścić , aby  jego dusza 
sk ie ro w a ła  się do n ieba, do Boga, tru d n o  też 
p rzypuścić , aby  z tego s ta n u  m ógł duszę 
w b rew  trw a le  neg a ty w n ie  do Boga za życia 
ziem skiego n a s taw io n e j w oli oczyścić czy­
ściec. W ięc do p iek ła , k tó re  is tn ie je , sk ie ro ­
w u ją  się dusze, k tó re  św iadom ie  i dob row o l­
n ie  i trw a le  n ie  chcia ły  i n ie  chcą B oga” .

W  pow yższej w ypow iedzi zo stała  dogłębnie 
naśw ie tlo n a  is to ta  g rzechu  i zby teczne coś­
ko lw iek  jeszcze dodaw ać. Z ap am ię tać  sobie 
z tego należy , że do p o p e łn ien ia  g rzechu  „po­
trz e b n e ” są  dw a zasadnicze w a ru n k i: św ia ­
dom ość ze s tro n y  um ysłu  i zgoda ze stro n y  
w oli. N ie je s t g rzechem  zły czyn popełn iony

n ieśw iadom ie , albo w brew  w oli (m im ow ol­
nie), pod p rzym usem  w  s tra c h u  itp.).

T e o l o g i a  k a t o l i c k a  ( s t a r o k a t o l i c k a ,  r z y m s k o k a t o ­
l i c k a ,  p r a w o s ł a w n a )  o d r ó ż n i a  o d  g r z e c h u  i n d y w i ­
d u a l n e g o  c z ł o w i e k a  g r z e c h  p i e r w s z y c h  r o d z i c ó w  
c z y l i  z n a  t z w .  g r z e c h  o s o b i s t y  i  g r z e c h  p i e r w o r o d ­
n y .  T u t a j  m ó w i m y  t y l k o  o  g r z e c h u  o s o b i s t y m .

G r z e c h  t e n  p o j m o w a ć  m o ż n a  j a k o  c z y n ,  g d y  J a ­
k i m ś  k o n k r e t n y m  a k t e m  p r z e k r a c z a m y  p r a w o  m o ­
r a l n e  ( g r z e c h  u c z y n k o w y )  l u b  t e ż  j a k o  s t a n ,  j a k o  
t r w a n i e  w  z ł e m  p r z e z  c z a s  j a k i ś  ( n a ł ó g ,  z ł o ś l i ­
w o ś ć ,  z ł a  w o l a ,  p r z e w r o t n o ś ć ) .

G r z e c h y  u c z y n k o w e  p o p e ł n i a  s i ę  n i e  t y l k o  c z y ­
n e m  n p .  k r a d z i e ż ą ,  p o b i c i e m ,  c u d z o ł ó s t w e m ,  l e c z  
r ó w n i e ż  b r a k i e m  c z y n u ,  n p .  n i e w y k o n a n i e m  p o l e ­
c e n i a  p r z e ł o ż o n y c h ,  l e n i s t w e m  w  p r a c y ,  n i e u d z i e -  
l e n i e m  p o m o c y  c z ł o w i e k o w i  n a p a d n i ę t e m u  l u b  
p r z e m i l c z e n i e m  s z k o d l i w e g o  c z y n u  d o b r z e  n a m  
z n a n e g o .

N a j w a ż n i e j s z y  j e d n a k  „ p o d z i a ł ”  g r z e c h ó w  t o  r o z ­
r ó ż n i e n i e  p o m i ę d z y  g r z e c h e m  „ ś m i e r t e l n y m ” , a  
g r z e c h e m  „ p o w s z e d n i m ” . N a z w a  „ g r z e c h  ś m i e r t e l ­
n y ’’ z o s t a ł a  z a p e w n e  w z i ę t a  z  n a z y w a n i a  w i e c z ­
n e g o  p o t ę p i e n i a  ( p i e k ł a )  ś m i e r c i ą  w i e c z n ą .  C h o ­
d z i  o  t o ,  ż e  g r z e c h  ś m i e r t e l n y  p o w o d u j e  „ ś m i e r ć ”  
d u s z y  w  t y m  z n a c z e n i u ,  ż e  g d y b y  t a k i  g r z e s z n i k  
"ż t y m  g r z e c h e m  u m a r ł ,  z o s t a ł b y  p r z e z  B o g a  n i e ­
c h y b n i e  n a  ś m i e r ć  w i e c z n a  ( w  p i e k l e )  s k a z a n y .

T eolodzy rzym skokato liccy  do is to ty  g rze­
chu  śm ierte lnego  (ciężkiego) do d a ją  w a ru n ek  
„ciężkiej m a te r i i’ (m ateria  g rav is). O cena 
ow ej „ciężkości” zależy od p rzedm io tu , oko­
liczności o raz  od n a u k i K ościo ła R zy m sk o k a­
to lickiego. I ta k  np. p rzed m io t „ lek k i” n ie  
m oże pow odow ać grzechu  „ciężkiego”. U gry ­
zien ie  k aw a łk a  k ie łb asy  w  p ią tek  n ie  je s t 
g rzechem  śm ie rte ln y m  a z jedzen ie  już k ilk u ­
n a s tu  d ekag ram ów  m oże być tak im  g rze ­
chem . P odobn ie  k rad z ież  p ięciu  zło tych to 
jeszcze grzech lekk i, a  k rad z ież  stu  zło tych — 
je s t już g rzechem  ciężkim . Poza tym  K ościół 
R zym skoka to lick i uczy, że w sp raw ach  e ro ­
tycznych  nie m a p rzed m io tu  „lekk iego”, w ięc 
w szystk ie  g rzechy  tego ro d za ju  są ciężkie 
b ez  w y ją tk u  (ex to to  genere  suo).

W y d a j e  s i ę  j e d n a k ,  ż e  t a k i e  w a ż e n i e  g r z e c h ó w  
c z y  i c h  o k r e ś l a n i e  k o ś c i e l n y m  d e k r e t e m  n i e  w i ą ż e  
s i ę  z  p o j ę c i e m  g r z e c h u  ś m i e r t e l n e g o  J a k o  c a ł k o w i ­
c i e  ś w i a d o m e j  i d o b r o w o l n e j  w z g a r d y  d l a  B o g a ,  
z w ł a s z c z a  g d y  o w o  o k r e ś l a n i e  w  ż y c i u  c z ę s t o  n i e  
m a  z n a c z e n i a .  J e ż e l i  k t o ś  z ł o ś l i w i e  u k r a d n i e  w e n ­
t y l  z  r o w e r u ,  p o p e ł n i a  r z e k o m o  g r z e c h  l e k k i ,  a  
p r z e c i e ż  b e z  w e n t y l a  r o w e r  j e s t  b e z u ż y t e c z n y  i z 
p o w o d u  m a ł e g o  w e n t y l a  w ł a ś c i c i e l  r o w e r u  p o n i e ­
s i e  p o w a ż n ą  s t r a t ę ,  o  c z y m  z ł o d z i e j  w i e  i c i e s z y  
s i ę  z t e g o .  w  s p r a w a c h  e r o t y c z n y c h  j e s t  w i e l e  
c z y n ó w ,  k t ó r e  n i e  p o w o d u j ą  ż a d n y c h  n a s t ę p s t w  
u j e m n y c h  d l a  z d r o w i a  g r z e s z ą c y c h  i d l a  i c h  r o d z i n :  
g r z e s z ą c y  o  t y m  w i e d z ą  a  n i e  m y ś l ą  p r z y  t y m
o  w y r a ż e n i u  B o g u  s w y m  c z y n e m  j a k i e j k o l w i e k  
p o g a r d y .  K o ś c i ó ł  R z y m s k o k a t o l i c k i  n i e  o d w o ł a ł  
( n a w e t  n a  S o b o r z e )  n a u k i ,  ż e  u ż y w a n i e  ś r o d k ó w  
a n t y k o n c e p c y j n y c h  j e s t  g r z e c h e m  c i ę ż k i m .  P r a s a  
r z y m s k o k a t o l i c k a  p o d a ł a  ( S ł o w o  P o w s z e c h n e  z  8 .X . 
1965), ż e  g r u p a  37 r z y m s k o k a t o l i c k i c h  u c z o n y c h  a ­
m e r y k a ń s k i c h  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  P a p i e s k i e j  K o m i s j i  
d o  s p r a w  k o n t r o l i  u r o d z i n  z  a p e l e m  o  z r e w i d o w a ­
n i e  d o t y c h c z a s o w e g o  s t a n o w i s k a  w o b e c  s t o s o w a n i a  
ś r o d k ó w  a n t y k o n c e p c y j n y c h .  A p e l  p o d k r e ś l a ,  że  
s t a n o w i s k o  t o  n i e  j e s t  s ł u s z n e  „ w  ś w i e t l e  n o w o ­
c z e s n y c h  o d k r y ć  w  d z i e d z i n i e  f i z j o l o g i i ,  p s y c h o ­
l o g i i ,  s o c j o l o g i i  i  d e m o g r a f i i ,  a  t a k ż e  n i e  u w z g l ę ­
d n i a  c a ł e j  z ł o ż o n o ś c i  s e k s u a l n e j  n a t u r y  c z ł o w i e k a ” . 
U c z e n i  n i e  d o s t r z e g a j ą  m o r a l n e j  r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  
d o z w o l o n y m  p r z e z  m o r a l i s t ó w  s t o s o w a n i e m  p a s t y ­
l e k  d o u s t n y c h ,  a  n i e k t ó r y m i  i n n y m i  m e t o d a m i  z a ­
p o b i e g a n i a  c i ą ż y .  W i ę k s z o ś ć  z n i c h  u w a ż a  t a k ż e ,  
ż e  „ i s m i e j e  p o w a ż n y  m a t e r i a ł  d o w o d o w y  n a  to ,  ż e  
z a p o b i e g a n i e  c i ą ż y  n i e  j e s t  w  z a s a d z i e  n i e m o r a l ­
n e .  W  z w i ą z k u  z  t y m  p o w i n n o  b y ć  o n o  w  p e w ­
n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n i e  t y l k o  d o z w o l o n e ,  a l e  
w r ę c z  z a l e c a n e ” . '

W ynika z tego n a s tęp u jący  w niosek : 
G rzech  śm ie rte ln y  je s t św iadom ym  i dob ro ­
w olnym  od rzucen iem  p ra w a  Bożego bez 
w zględu  na  „m a te rię ” ciężką lub  lek k ą  i bez 
w zg lędu  n a  ta k ie  czy inne  d efin ic je  kościelne 
zm ienne w  zależności od odkryć  naukow ych . 
N ie w olno je d n a k  z tego w nioskow ać, że w o­
bec  b ra k u  w y raźn e j pogardy  d la  Boga nie 
is tn ie je  żadna  w ina . J e s t w in a  i to w ie lk a . 
N ie pow odu je  w p raw d zie  śm ierc i w iecznej 
w zg lędn ie  u tr a ty  „ łask i u św ięca jące j” , lecz 
m im o to ob raza  je s t ob razą , p rzes tęp stw o  je s t 
p rzes tęp stw em , a za p rzes tęp stw o  należy  się 
k a ra . N ie z fcojaźni jed n ak  k a ry  m usim y u n i­
k ać  także  „pow szedn ich” grzechów . M am y 
ich n ie  popełn iać  z szacunku  i z m iłości do 
S tw órcy , jak o  naszego O jca o raz  ze zrozu ­
m ien ia  p raw d y , że g rzech  tak że  pow szedni 
pom niejsza  w  człow ieku  w rażliw ość  na  do­
b ro  i p rzygo tow u je  do p o p e łn ien ia  g rzechu  
śm ierte lnego . Ks. dr S. W ŁODARSKI

VI Ś W IA T O W Y  KONGRES 
ZW IĄZKÓW  ZA W OD OW YC N
Przez cały tydzień toczyły się w  W ar­

szaw ie obrady Św iatow ej Federacji Z w ią­
zków  Zawodow ych. Ten m iędzynarodowy  
parlam ent tw órców  w szelkich w artości 
ekonom icznych stanow i w ielk ie  w ydarze­
nie w  skali św iatow ej. B ył to szósty z k o­
lei kongres reprezentujący setk i m ilionów  
ludzi pracy, kongres w yznaczający na n aj­
bliższe lata  cele i zadania d la tych  w szyst­
kich, których udziałem  jest praca i tw o­
rzenie lepszego jutra.

D yskusja, jaka toczyła się na VI Ś w ia­
tow ym  K ongresie Zw iązków  Zawodow ych  
była w ielokierunkow a. Poszczególni de­
legaci krajow i przedstaw iali stosunki pa­
nujące w  ich ojczyznach. Ci, którzy przy­
b yli z krajów  zależnych czy now o w yzw o­
lonych — podkreślali w ielk ie  znaczenie  
w alk i z kolonializm em  i neokolonializm em . 
D elegaci z krajów  kapitalistycznych w iele  
uwag pośw ięcili problem om w alk i ekono­
m icznej i spraw ie obrony in teresów  robot­
niczych oraz om aw iali zagadnienie co­
dziennej, n ieustającej w alk i o praw orząd­
ność i poszanow anie zasad dem okracji. 
D elegaci krajów  socjalistycznych podzieli­
li się sw oim i dośw iadczeniam i w  zakresie 
um acniania ustroju spraw iedliw ości spo­
łecznej.

W obradach VI Św iatow ego K ongresu  
Zw iązków  Z aw odow ych, poza troską o 
polepszenie w arunków  pracy i p łacy do­
m inow ał m om ent pow szechnej w alk i o po­
kój na Ziemi. Drugi nurt problem ów  — to 
nurt jednościow y, który znajdow ał sw ój 
w yraz w  w ystąpieniach  praw ie w szystkich  
delegatów . Pow szechna jest bow iem  św ia ­
domość, że św iatow y ruch zaw odow y może 
sprostać stojącym  przed nim  zadaniom  je ­
dynie w tedy, kiedy w szelk ie akcje i in icja ­
tyw y będą w spólne. K iedy usunie się na 
bok to w szystko, co dzieli i budzi kontro­
w ersje, k iedy to co może przeszkadzać w e  
w spółdziałaniu n ie będzie w yolbrzym iane  
i podkreślane.

K ongres kończąc sw e obrady podsu­
m ow ał ich  w ynik w  postaci rezolucji, k tó­
ra ma charakter m anifestu do klasy ro ­
botniczej całego św iata. W rezolucji tej 
podkreślona jest gorąca w ola pracy ale 
w  w arunkach pokojow ych. W szelkie zim - 
now ojenne działania, nakręcanie koniun­
ktury gospodarczej drogą zbrojeń — K on­
gres uznał za zbrodniczą działalność. P o ­
tępiając im perialistów , podżegaczy w o­
jennych, potępiając „brudną w ojnę” w  
W ietnam ie — K ongres jednom yślnie w y ­
pow iedział się za św iadom ym  m iędzy­
narodow ym  braterstw em  ludzi pracy, za 
w olnością od strachu przed w ojną, za po­
w szechnym  pokojow ym  w spółżyciem .

Te w łaśn ie akcenty stanow ią głęboko  
hum anitarną treść obrad Św iatow ej F e ­
deracji Z w iązków  Z aw odow ych. (O.)

Ś. + P.

Ks. KAZIMIERZ 
WANDAŁOWSKI

Przeżyw szy lat 60, w  kapłaństw ie  
lat 35, opatrzony Sw . Sakram entam i 
zasnął w  Panu w  dniu 23 paździer­
nika br. Pogrzeb Zm arłego K ap ła­
na odbył się w  K rakow ie w  dniu 28 
października br.

W Zm arłym  tracim y ofiarnego, 
oddanego i zasłużonego dla Kościoła  
Kapłana. D uszę Zm arłego pobożnym  
m odlitw om  N ajprzew ielebniejszych  
K sięży B iskupów , Braci K apłanów  
i W iernych poleca

W IKARIUSZ GENERALNY  
DIECEZJI KRAKOW SKIEJ

B łogosław ien i um arli, którzy w  
Panu um ierają (Obj. św . Jana).

W s p o m n i e n i e  o  ś p .  K s .  K a z i m i e r z u  W a n -  
d a ł o w s k i m  z a m i e ś c i m y  w  j e d n y m  z  n a j ­
b l i ż s z y c h  n u m e r ó w  , , R o d z i n y “ .



NAUCZYCIELSTWO -  AWANGARDĄ POSTĘPU
D o ko ń cze n ie  ze słr. 1

K ulturą w skrótowym  ujęciu nazy­
wamy zarówno zespół duchowo-mate- 
rialnych osiągnięć ludzkich działań (z 
zakresu badań i zdobyczy różnych 
nauk, literatury , sztuki, itd.), jak i sta­
łą świadomą dążność twórczości ludz­
kiej do w ykryw ania sił przyrody i za­
przęgania ich w  rydw an zaspokajania 
potrzeb ludzkich, nie tylko zaspokaja­
nia, ale coraz lepszego kształtowania 
losów człowieka na ziemi. K ultura jest 
więc sumą osiągnięć szeroko pojętej 
duchowo-technicznej ludzkiej twórczo­
ści w ujarzm ianiu przyrody i perm a­
nentnym  działaniem nad ich powięk­
szaniem i ulepszaniem. Jakby wycin­
kiem, niezmiernie jednak ważnym i 
podstawowym kultury  jest cywilizacja, 
stanowiąca sumę osiągnięć w zakresie 
wTartości m aterialnych i środków pro­
dukcyjnych; zależnie od stopnia roz­
woju kultury  kształtować się może i 
powinna cywilizacja. Rozwój kultury 
i odpowiednio rosnąca suma osiągnięć 
cywiMzacyjnych razem wzięte — to po­
stęp! Rozwój kultury  i cywilizacji, a 
może on się dokonywać najlepiej w 
czasach pokoju, dla dobra wszystkich 
ludzi — to postęp socjalistyczny.

Kto jest i może być autorem  postę­
pu?

W zasadzie, nie jednostki, one zresz­
tą nie mogą być oddzielane od społecz­
ności, z której wyrosły, od środowisk, 
które je  kształtowały, ale społeczeń­
stwo, naród, państwo, ludzkość. Postęp 
jest wynikiem  działania zbiorowego.

W zakresie państw a czy narodu o 
postępie, o kroczeniu naprzód, o polep­
szaniu form produkcji i stylu życia de­
cyduje wiele zbiorowych czynników. 
Przede wszystkim, jeśli idzie o nasze 
państwo, to zbiorowość zorganizowana 
świadomie, którą w ybrał naród. Są to 
partie polityczne i organizacje społecz­
ne, wśród nich na pierwszym miejscu 
w ielka rodzina robotników, zorganizo­
w ana w Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, z którą w  pełnym  sojuszu, 
w spółpracuje rodzina chłopów i rolni­
ków, zorganizowana w Zjednoczonym 
Stronnictw ie Ludowym i inteligencja 
pracująca, zorganizowana w Stronni­
ctwie Demokratycznym. Wśród organi­
zacji społecznych wymienić należy or­
ganizacje młodzieżowe, wyższej uży­
teczności publicznej i wiele innych.

Zbiorowości te  opierając się o słusz­
ne zdobycze przeszłości, a więc o sumę 
dobrych osiągnięć kulturalnych i cy­
wilizacyjnych przeszłości, o osiągnięty 
już postęp w  swoich naczelnych orga­
nach i w  instytucjach naukowych i 
technicznych (tu wymienić trzeba m. 
in., np. Polską Akademię Nauk, Na­
czelną Organizację Techniczną, i w. in.) 
myślą drogą prac indywidualnych i 
zbiorowych narad nad dalszym postę­
pem, nad doskonalszym sposobem 
ujarzm iania przyrody, nad ciągłym 
ulepszaniem i doskonaleniem środków

produkcji, nad lepszym ukształtow a­
niem form życia i współżycia ludzkie­
go. Tak powstają: koncepcje, projek­
ty, plany, tak kształtuje się ideologia, 
która stanowi zarazem duszę postępu! 
Obok wymienionych źródłowych pod­
miotów kształtow ania kultury, cywili­
zacji i realizacji postępu narodowego, 
w pewnym procencie działają lub — le­
piej — współdziałają również inne 
czynniki zbiorowości narodowej i pań­
stwowej zarówno kolektywnie jak i in ­
dywidualnie, które z natury  rzeczy są 
w pierwszym rzędzie raczej organami 
wykonawczymi czy ustawodawczymi, 
jak  Sejm, Rząd, czy pracownie nauko­
we uniwersyteckie, politechniczne i in.

Autorem jednak głównym postępu, 
jego ideologii i koncepcji są te siły 
społeczne, które przewodzą narodowi i 
k tóre przez naród zostały wybrane i 
ukształtowane.

Przyjęta ideologia, u nas socjali­
styczna, przyjęty model postępu i jego 
treść realizują organa wykonawcze.

Do nich zaliczyć należy w poważ­
nym procencie również te siły, które 
koncypują, zwłaszcza liczne szeregi 
członków partii, organizacji i in sty tu ­
cji, przede wszystkim zaś te organa, 
które z istoty swej są powołane do w y­
konywania przyjętych koncepcji i pro­
jektów i strzeżenia prawidłowego ich 
upowszechniania: Rząd z wszystkimi 
jego agendami, organizacje społeczne, 
kulturalne, oświatowe. Wielką rolę w 
upowszechnianiu i realizacji przyjęte­
go pojęcia postępu odgrywa: rodzina, 
prasa codzienna i periodyczna, książka, 
radio, telewizja, teatr, kino itd., itd.

Niesłychanie jednak ważną, podsta­
wową i źródłową m isję w upowszech­
nianiu i rozwoju przyjętej koncepcji 
postępu spełnia n a u c z y c i e l s t w o .  
N a u c z y c i e l s t w o  w s z y s t k i c h  
s t o p n i  j e s t  a w a n g a r d ą  p o ­
s t ę p u !

Pierwsze wychowanie i wykształce­
nie dziecko otrzym uje w rodzinie. Już 
jednak z chwilą przekroczenia przez 
dziecko progu przedszkola, a zwłasz­
cza szkoły, dla dziecka au toryte­
tem bez poniżenia czy uszczuplenia 
autorytetu  rodziców, którzy ten  auto­
ry te t posiadają, pani czy. pan — na­
uczycielka czy nauczyciel — sta ją  się 
nowym, bardzo wielkim autorytetem . 
Słyszy się często: pani tak powiedzia­
ła — pan tak  uczy! I w ten  sposób 
nauczyciel staje się rzeźbiarzem duszy 
dziecka. Od pierwszej klasy on, na­
uczyciel, realizuje w szkole w  umysło- 
wości dziecka koncepcję postępu, ona, 
nauczycielka, wychowuje i kształci no­
wego obywatela według przyjętej 
przez państwo ideologii. Tu, w  szkole 
podstawowej, potem w średniej, a na­
stępnie w  wyższej realizuje się skład­
niki przyjętej koncepcji postępu, tu  
też przygotowuje się nie tylko przy­
szłych dobrych obywateli, ale i bojow­
ników o pokój, o socjalizm, o postęp,

o rozwój kultury  i cywilizacji, o to, by 
na ziemi, by w Polsce Ludowej było 
wszystkim coraz lepiej.

P rzyjęta w Polsce Ludowej ideolo­
gia, przyjęta koncepcja postępu socja- 
listyczego — jest słusza, a ponieważ w 
jej realizacji bardzo podstawową rolę 
spełnia nauczycielstwo wszystkich 
stopni, należy się Mu pełne uznanie i 
szacunek. I jeszcze coś więcej — współ­
praca rodziny ze szkołą, harm onijna 
współpraca, której wspólnym  mianow­
nikiem jest i musi być — postęp!

Dobrze się stało, że wzorem innych 
państw , które to już dawno uczyniły, 
szkoła nasza od paru lat jest szkołą 
świecką — bez nauki religii. Religia w 
różnych swoich ujęciach wyznanio­
wych daje rzecz jasna różne poglądy 
na różne istotne sprawy. Religia rzym ­
skokatolicka daje też kontrastowo inny 
pogląd na postęp, jest to często u jaw ­
niany przynajm niej przez niektórych 
biskupów i księży rzymskokatolickich 
pogląd wsteczny, pogląd ciemny, po­
gląd dewocyjny, pogląd nienaukowy. 
Szkoła uwolniona od wpływów religii, 
której krzewienie należy do poszcze­
gólnych Kościołów w świątyniach i w 
punktach katechetycznych oraz przez 
prasę kościelną, a Polska Ludowa w 
tym  względzie daje nam nie tylko ze­
zwolenie ale wszelkie ułatw ienia, może 
w stosunku do wszystkich dzieci reali­
zować jeden naukowy, socjalistyczny 
pogląd na postęp, na życie, na świat.

Uważam również, że religia uwol­
niona od zabobonów i demagogii, a 
zwłaszcza od politykierstwa, może słu­
żyć i to wydatnie postępowi.

Dwa lata tem u ogłosiłem w „Rodzi­
nie artykuł: „W ypowiadamy wojnę 
ciemnocie religijnej". A rtykuł ten  w y­
wołał liczne odzewy: w  prasie, rów­
nież w  korespondencji do redakcji i do 
mnie. Od dwóch lat dużo już zmieniło 
się na korzyść, ale jeszcze nie jest do­
brze. Nasz Kościół będzie tę walkę z 
ciemnotą religijną prowadził dalej, 
równocześnie wypowiadam  się jak  naj­
bardziej zdecydowanie za realizacją 
socjalistycznej koncepcji postępu. Jeśli 
zaś zwłaszcza szkoła, jeśli zaś zwłasz­
cza Nauczycielstwo wszystkich stopni 
konsekwentnie i przykładnie realizo­
wać będzie postępowy profil wycho­
wawczy, szybko w naszym kraju  zginie 
bezpowrotnie również ciemnota reli­
gijna, k tóra ludziom po wsiach i m ia­
steczkach w yrządza jeszcze wielkie 
szkody, i ham uje rozwój postępu.

W szystkim Dostojnym Paniom  i P a­
nom, Nauczycielkom, Nauczycielom i 
Profesorom ślę w yrazy głębokiej po­
dzięki, prawdziwego uszanowania i
błogosławieństwo na jak  najlepsze re­
zultaty  Ich trudnej a tak odpowiedzial­
nej pracy wychowawczej i dydaktycz­
nej dla dobra Polski Ludowej, dla roz­
woju ku ltu ry  i cywilizacji, dla reali­
zacji postępu.

Ks. Biskup MAKSYMILIAN RODE



A dm inistrator parafii p.w. św . Józefa, ks.
Eligiusz Cellm er.

H I dn iu  15 s ie rp n ia  1965 r. K siądz  B iskup
Y f  Ju lia n  P ęk a la , o rd y n a r iu sz  diecezji 

w roc ław sk ie j, dokonał o tw arc ia  now ej 
p a ra f ii p o lskoka to lick ie j, pod w ezw an iem  św. 
Józefa  w  G łubczycach . W uroczystości p o n ad ­
to udział w zięli: K an c le rz  K urii B iskup ie j 
w e W rocław iu  ks. m gr W ładysław  M alec, 
ks. p roboszcz M ieczysław  S y ta . ks. T adeusz  
P ią tek , ks. Z dzisław  Z arem ba, o raz  ks. A. 
W iśn iew ski, k tó ry  od 37 la t p rzeb y w a w 
S tan ach  Z jednoczonych  (będąc na u rlop ie  w 
Polsce, p rzyby ł rów n ież  njj u roczystości do 
G łubczyc).

O godzinie 11.00 przed kościołem  p ow ita ł 
K siędza B iskupa a d m in is tra to r  p a ra f ii ks. 
E lig iu sz  C ellm er.

W dali w idać św iątyn ię p.w. św . Józefa w  
G łubczycach

W im ien iu  dzieci i m łodzieży k w ia ty  w rę ­
czył K siędzu  B iskupow i najm łodszy  m in i­
s tra n t — A daś. K w ia ty  o trzym ał rów nież  
K siądz  B iskup  od bezim iennych  z tłu m u  
w yznaw ców .

Z p ieśn ią  „K to się w  opiekę..." w kroczy ł 
K siądz  B iskup  w o toczen iu  duchow ieństw a  
do kościoła. Szybko zapełn iły  się w szystk ie  
ław k i. S topniow o staw ało  się tłoczno ró w ­
nież w  naw ach . P anow ał n a s tró j pełnego 
sk u p ien ia  i powagi.

W G Ł U B C Z Y C A C H  
M O D L Ą  SIE PO POLSKU

Na w stęp ie  p rzem ów ien ie  pow ita lne  w y ­
głosił m igjscow v duszpaste rz , ks. E lig iusz 
C ellm er.

W ita jąc  serdeczn ie  K siędza B iskupa, ks. 
C e llm er podkreślił, iż od w ie lu  la t św ią ty ­
n ia  ta  nie gościła w sw ych m u rach  b iskupa  
kato lick iego , od w ie lu  też  la t w  św ią ty n i 
te j n ie  sk ład an o  N ajśw ię tsze j O fiary . W 
dalszych  słow ach  ks. C ellm er p rosząc K s ię ­
dza B iskupa o pośw ięcen ie  kościo ła, zap ew ­
n ił iż w ytęży w szystk ie  sw e siły  i z pełnym  
zapa łem  p racow ać będzie na  C hw ałę  Bożą, 
z poży tk iem  d la  K ościo ła i O jczyzny, o raz  
d la  d ob ra  dusz jego opiece pow ierzonych.

L ita n ią  do W szystkich  Ś w ię tych  K siądz  
B iskup  rozpoczyna u roczyste  cerem onie  po­
św ięcen ia  kościo ła.

N astąp ił w zru sza jący  m om ent. K siądz B i­
skup  w asyście ks. k an c le rz?  m gra  W łady­
sław a M alca jak o  a rch id iak o n a , o raz  ks. 
Z dzisław a Z arem b y , ks. M ieczysław a Syty  
i ks. T adeusza  P ią tk a  rozpoczął u roczystą  
M szę św. w języku  polskim .

S łow a p ieśn i „Serdeczna M atko..." u la ty ­
w ały  daleko  poza m ury  św ią ty n i. Skończyła 
się p ieśń , a od o łta rza  słychać głos ce le­
b ra n s a : „C hw ała na  w ysokości B ogu". Te 
słow a tra f iły  ju ż  n ie  ty lko  do ucha. a le i 
do serca. O to w o jczyste j nasze j m ow ie Bóg 
o d b ie ra  od w ie rn y ch  uw ielb ien ie . W szyscy 
b y li w y raźn ie  w zruszen i.

Po ew angelii kazan ie  w ygłosił ks. k a n ­
c lerz  m gr M alec. W oczach słuchaczy w idać  
łzy.

Po k azan iu  K siądz B iskup  w dalszym  
ciągu  o d p raw ia  M szę św . P rzed  T ron  Boży 
p łyn ie  m od litw a  polskiego ludu.

Po Mszy św . do w iern y ch  przem ów ił 
K siądz  B iskup. W szyscy s łu ch a ją  z uw agą, 
a K siądz B iskup  gorąco zachęca  do w y trw a ­
n ia  w  św ię te j w ierze  k a to lick ie j, do zbliże­
nia się k u  Bogu poprzez dobre  uczynki, p o ­
przez w yp e łn ian ie  p rzykazań  Bożych, w resz ­
cie poprzez czynny udział w  - O fierze Mszy 
św.

Na tw a rzach  słuchaczy w idać pow agę i 
skup ien ie . D la tych  k ilk u se t osób. k tó re  po ­
m ieścił kościół, M sza św. w  języku  po lsk im  
by ła  w ie lk im  przeżyciem . Ta Ś w ięta  O fiara  
pew nie  n ie jednego  p rzyb liży ła  do Boga. 
W ielu z obecnych  w kościele — jak  m i się 
później zw ierza li — n ie  w iedzia ło  jak  p iękne 
m odlitw y  w  im ien iu  ludu  o dm aw ia  k ap łan  
podczas Mszy św., gdyż n igdy ich n ie  s ły ­
szeli w  zrozum iałym  języku . W ielu  n ie  w ie ­
działo, że „ P a te r N oster..." to  ta  p rzep iękna 
m od litw a  „O jcze N asz” ...” k tó re j nauczy ł 
nas sam  C h ry stu s . N ic w ięc dziw nego, że 
gdy K siądz B iskup  m ów ił o po trzeb ie  ję ­
zyka polskiego w  litu rg ii, słow a Jego p rz y j­
m ow ane by ły  z pe łną  ap ro b a tą .

Na zakończenie  przem ów ił ks. W iśn iew ­
ski. k tó ry  w yraz ił sw e w ie lk ie  zadow ole­
nie. że po lsk i lud garn ie  się do K ościoła 
Po lskokato lick iego . G dyby n a  w ychodźstw ie
— stw ierd z ił ks. W iśn iew ski — n ie  było po l­
skiego K ościoła, Polacy tam  zam ieszkali 
zapom nieliby  sw ego ojczystego języka.

O dśp iew an iem  pieśn i „Bożę, coś P o lsk ę” 
zakończono uroczystość.

Tego sam ego dn ia  w ieczorem  uroczyste 
n abożeństw o  do M atk i Bożej o d p raw ił ks. 
Z dzisław  Z arem ba , a k azan ie  w ygłosił ks. 
T adeusz  P ią tek .

Z a in te reso w an ie  now o o tw a rtą  p a ra f ią  
p o lskokato licką  było  duże. W szyscy, k tó rzy  
w zięli udział w uroczystym  pośw ięcen iu  
kościo ła, w y słu ch a li Mszy Św . i k azań , m o­
gli p rzekonać  się o n iep raw d ziw o śc i p lo ­
tek . jak ie  rozsiew ano  w ty m  sam ym  czasie, 
k iedy w now o o tw a rte j p a ra f ii p o lskoka to -

PARAFIA P O LS KO KA TO LIC K A  
W GDYNI...

m im o. że je s t bard zo  m łoda n ie ogran icza  się 
naw ykow o do od d aw an ia  czci Bogu ty lko  w 
św ią ty n i, a le w ie lb i Go też  pub liczn ie  na  zew ­
n ą trz . k o rzy s ta ją c  z k ażd e j w iększej u roczy­
stości koście lnej czy naro d o w ej s ław iąc  Jego 
w ie lk ie  Im ię. oddając  Mu cześć i dz ięku jąc  
za „te ho jne  dary" . W yrazem  tego b y ła  n ie- 
dzieła 19 w rześn ia  br. M iejscow y ksiądz  p ro ­
boszcz w yszedł p ro fe s jo n a ln ie  na u licę  m iasta  
G dyni, by pokrop ić  i pobłogosław-ić p rzy n ie ­
siony  w ien iec  dożynkow y u w ity  z tegorocz­
nych plonów , i podziękow ać Bogu za pom yśl­
ne zbiory . Po odp raw ionych  m odłach, pani 
E rdm anow a w ręczy ła  księdzu kanon ikow i 
M ędrkow i w iązan k ę  róż i p rzy  u roczystym  
śp iew ie „Serdeczna M atko" delegac ja  z w ień ­
cem  zosta ła  w prow adzona  do kościoła.

U roczystą  Sum ę celeb row ał ksiądz k a n o ­
n ik , a słow o Boże w ygłosił k siądz  P ióro. Po 
Sum ie odbyła  się  p ro ces ja  eu ch ary s ty czn a  po­
p rzedzana k rzyżem , ch o rągw iam i i b a rw n ie  
p rzy b ran y m  w ieńcem  dożynkow ym . P an  A. z 
W ejhe row a za pośredn ic tw em  k ap ła n a  sk ład a  
P an u  Bogu o fia rę  wr postaci b ochenka  chleba 
upieczonego z tegorocznego zboża. W zru sza ją ­
cy by ł to  w idok, k iedy  złożona o fia ra  zn a la ­
zła się u stó p  u ta jonego  Jezusa  C h ry stu sa  na 
g łów nym  o łta rzu . Od o łta rza  przem ów i? ksiądz 
proboszcz p o d k reś la jąc , że tego  ro d za ju  o fiary  
były  sk ład an e  w p ierw szych  w iekach  ch rześ­
c ijań s tw a  jako  podziękow an ie  Bogu. k tó ry  
jest P anem . O jcem  i M iłością. Z łożona o fia ra  
by ła  w yrazem  w ie lk ie j m iłości do Boga. k tó ­
ry  jes t m iłością  i z m iłości nas stw orzy ł. M i­
łość w ięc też n ak azu je  nam  uzew n ę trzn ian ie  
naszych  ak tów  uw ie lb ien ia  i dz iękczyn ien ia  
w zględem  N ajw yższego P ana. od k tó rego  
w szystko  o trzym aliśm y .

N a zakończen ie  odśp iew ano  „Boże coś P o l­
sk ę”.

Po zakończonvch uroczystościach , dzieci ze­
b ra ły  się w salce p a ra f ia ln e j, k tó re  ksiądz 
proboszcz obdarzy! słodyczam i.

STEFAN MOSCIPAN

lick ie j zanoszono gorące m odły, gdy w y g ła ­
szano k azan ia  o M atce Bożej w  dn iu  Je j 
W niebow zięcia. w  p a ra f ii rzy m sk o k a to li­
ck iej od d a lo n e j o k ilk ase t m etró w  w d a l­
szym  ciągu  w prow adzano  w b łąd  w iernych , 
tw ie rdząc , że „kościół o tw a rty  przy ul. So­
b ieskiego nie jes t kościo łem  k a to lic k im ”, co 
w ięcej zakazano  uczestn iczyć pod grzechem  
w n abożeństw ach  w kościele po lsk o k a to li- 
ckim . Nie były  to jed n ak , jak  chciano  upo­
zorow ać. w y stąp ien ia  w  obron ie  w iary . W 
p a ra fii p o lskoka to lick ie j w ielb i się p rzecież 
tego  sam ego Boga. od d a je  się cześć N a j­
św ię tsze j M ary i P a n n ie  i Ś w ię tym  P ańsk im . 
W szystkie w ięc a ta k i n a  K ościół P o lsk o k a- 
to lick i były  w y stąp ien iam i przeciw  po lsko­
ści. W te j sy tu ac ji spo łeczeństw u  m iasta  
G łubczyc i okolic, za in te reso w an em u  now ą 
p a ra f ią , m ożna jedyn ie  polecić czy tan ie  p r a ­
sy k a to lick ie j, aby m ogło porów nać co dzie­
je się w  św iecie ch rześc ijań sk im , a co g ło­
si się z am bony w p a ra f ii rzy m sk o k a to li­
ck ie j w  G łubczycach.

X. E. C.



FR. OSZMIAŃSKI SYLWETKI  WIELKICH MĘŻÓW

JACEK MOZĘ LICZYĆ NA POMOC
U cieczki z dom u, w ag ary , w łóczęgostw o, 

popełn ien ie  d robnych  k radz ieży , a lkoholizm ... 
od tego zw ykle  zaczyna ją  się p ierw sze  t r u d ­
ności w ychow aw cze z n ie le tn im i. Jeżeli 
trudnośc iom  ty m  n ie  p o tra fią  p rzec iw d z ia ­
łać  w  sposób odpow iednio  sku teczny  ro d z i­
n a . szkoła, o rg an izac je  m łodzieżow e, n ie le t­
ni ze s tad iu m  w y k o le jen ia  p rzechodzą w 
stad iu m  przestępczości. I w ów czas o d a l­
szych ko le jach  ich losu ro zs trzyga  sąd  dla 
n ie le tn ich . B ierze on na  sieb ie  fu n k c ję  o p ie ­
kuńczą. w ychow aw czą i re soc ja lizacy jną .

Za kan w ę  do m oich rozw ażań  posłużyła 
sp raw a  k a rn a  Jack a  S. z R adości k /W arsza ­
w y. S p raw a  pod w ielom a w zględam i dość 
typow a i c h a rak te ry s ty czn a . O pow iedzieli 
m i o n ie j ludzie w te j m a te rii z a in te re so ­
w ani.

R odzice Jack a , chociaż m a ją  dobre w a ­
ru n k i m a te ria ln e  i ży ją  zgodnie, n ie  p o tr a ­
fią  po radzić  sobie z w ychow an iem  syna. W 
m ia rę  n a ra s ta n ia  tru d n o śc i — Jacek  ucie­
kał z dom u, ze szkoły, w łóczył się, zd radza ł 
sk łonności do pope łn ian ia  d robnych  w y k ro ­
czeń — rodzice  tra c il i  do n iego serce, s ta w a ­
li się b ezrad n i, być może u legali czarnem u  
pesym izm ow i i ob jaw om  zn iechęcen ia . Ich 
oziębły sto su n ek  do Ja c k a  z czasem  p rz e ­
ksz ta łc ił się w  postaw ę zdecydow anie n ie ­
p rzychy lną . C hłopiec w ed ług  ich rozum o­
w an ia  k rn ą b rn y  i n ieposłuszny  sta ł się za ­
k a łą  rodziny . P rzy  tak  je d n o s tro n n e j ocenie 
n ie tru d n o  o pom yłkę. T ak  też się w y d a rz y ­
ło i w p rzy p ad k u  Jack a . Z byt m ało e n e r ­
giczna dzia ła lność  w ychow aw cza szkoły, 
k tó ra  n ie  p o tra fiła  roztoczyć nad  chłopcem

C I E K A W E . . .

■ N i e j e d n o k r o t n i e  p r a s a  c o d z i e n n a  d o n o s i H  
o r e w e l a c y j n y c h  o p e r a c j a c h ,  p o l e g a j ą c y c h  n a  
„ s k r ó c e n i u ”  p a c j e n t a  o  k i l k a  c e n t y m e t r ó w .  Z m n i e j ­
s z e n i e  w y b u j a ł e g o  w z r o s t u  l u h  s k o r y g o w a n i e  s i l ­
n e g o  k u l e n i a  p r z e z  w y d ł u ż e n i e  k r ó t s z e j  n o g i  — 
n ie  m o ż e  w y n o s i ć  w i ę c e j  n i ż  7—* c e n t y m e t r ó w .  
Z a b i e g  t a k i  w y g l ą d a  n a s t ę p u j ą c o :  „ C h i r u r g  nac i  
n a  u d o  z  t y l u ,  t u ż  p o d  h i o d r e m ,  o h n a ż a  k o ś ć .  wy • 
c i n a  p e w i e n  o d c i n e k  i ł ą c z y  g w o ź d z i e m  d w i e  p o ­
w i e r z c h n i e  p r z e c i ę c i a .  J e ż e l i  n o g ę  t r z e h a  w y d ł u ­
ży ć ,  w ó w c z a s  t a k  u m i e s z c z a  g w o ź d ź ,  b y  o b i e  P o ­
w i e r z c h n i e  p o z o s t a ł y  o d d a l o n e .  S u h s t a n c j a  k o s t n a
— r e g e n e r u j ą c  — w y p e ł n i a  u b y t e k ” . O p e r a c j a  t a  
m a  j e d n a k  j e d n ą  u j e m n ą  s t r o n ę  — m i a n o w i c i e  p o ­
z o s t a w i a  w i e l k ą  i w i d o c z n ą  b l i z n ę .  O s t a t n i o  — n a  
k o n g r e s i e  s p e c j a l i s t ó w  c h i r u r g i i  k o s t n e j  w  H e j r u  
c i e  — p r o f .  K u n t s c h e r  z  H a m b u r g a  p r z e d s t a w i ł  
n o w ą  t e c h n i k ę  o p e r a c j i ,  t y m  r a z e m  . . b e z  b l i z n y ' ' .  
Z a p r o p o n o w a ł  on  n o w y  m o d e l  p i ł y  K o s t n e j ,  k t ó r a  
p r z y p o m i n a  p i l ę  t a r c z o w ą  o o d p o w i e d n i o  z r e d u k o ­
w a n y c h  r o z m i a r a c h .  „ N a r z ę d z i e  t o  w p r o w a d z a  s ię  
p r z e z  n a c i ę c i e  t y l n e j ,  g ó r n e j  c z ę ś c i  u d a  d o  w i k - 
t r z a  k o ś c i ,  d o  s z p i k u  k o s t n e g o ,  i za  p o m o c ą  r e n ­
t g e n a  s p r a w d z a  s ię  j e g o  p o z y c j ę ” . N a s t ę p n i e  p t l a
— w p r a w i o n a  w  r u c h  — „ p r z e c i n a  od w e w n ą t r z  
k o ś ć  g ł a d k o  i C z y s t o "  z s z y b k o ś c i ą  5 oou o b r o t o w  
t a r c z y  n a  m i n u t ę .  D r u g i e  n a c i ę c i e  d o k o n y w a  %,V 
n i e c o  n i ż e j  i p o w t a r z a  s ię  w y ż e j  o p i s a n y  z a b i e g .  
P r z y  c z y m  o d c i ę t y  o d c i n e k  k o ś c i  p o z o s t a w i a  s i ę  n a  
m i e j s c u .  Z o s t a j e  o n  h o w i e m  s t o p n i o w o  „ s t r a w i o ­
n y ”  p r z e z  s ą s i e d n i e  t k a n k i .  D a l s z y  c i ą g  o p e r a c j i  
p r z e h i e g a  j a k  d a w n i e j ,  t z n .  j a k  p r z y  u ż y c i u  g w o ź ­
d z i a .  O k r e s  g o j e n i a  j e s t  t a k i ,  j a k  p r z y  z w y k ł y m  z ł a ­
m a n i u  n o g i .  N a t o m i a s t  b l i z n a  — c o  z n a l a z ł o  W ie l ­
k i e  u z n a n i e  u l e k a r z y ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  u p a c ­
j e n t ó w  — j e s t  p r a w i e  n i e w i d o c z n a .

■ J a k  p o d a j e  „ N e w '  S c i e n t i s t ” , u c z e n i  j a p o ń s c y
s k o n s t r u o w a l i  n o w y  r o d z a j  o d h i o r n i k a  t e l e w i z y j ­
n e g o ,  o d b i e r a j ą c e g o  o b r a z  k o l o r o w y .  O d b i o r n i k  
t e n ,  w a ż ą c y  z a l e d w i e  T ,2  k g ,  k t ó r e g o  e k r a n  m a  
p r z e k ą t n ą  o d ł u g o ś c i  J,5 c a l a ,  w y p o s a ż o n y  j e s t  
w  l a m p ę  k i n e s k o p o w ą  z J e d n y m  t y l k o  d z i a ł e m  e l e ­
k t r o n o w y m .  S y s t e m  t e n  d a j e  k o l e j n o  i n f o r m a c j e  
c z e r w o n ą ,  n i e h i e s k ą  i z i e l o n ą .  L a m p a  k i n e s k o p o ­
w a ,  k t ó r ą  w y p r o d u k o w a ł y  K o b e  K o g y o  C o r p o r a ­
t i o n ,  z o s t a ł a  n a z w a  C o l o r n e t r o n .  a n a z w ę  tę  z a w ­
d z i ę c z a  s i a t c e ,  j a k a  p o k r y w a  e k r a n .  . . S i a t k a  t a  
p o w s t a j e ,  g d y  s t r u m i e ń  e l e k t r o n ó w  p r z e s u w ja  !*><? 
p o z i o m o  p r z e z  u k ł a d  ta a rd z o  w ą s k ic l i  p i o n o w > e h  
p a s k ó w  c z e r w o n e g o ,  n i e h i e s k i e g o  i z i e l o n e g o  f o s ­
f o r u .  O d p o w i e d n i  p a s e k  f o s f o r u  j e s i  w z b u d z a n y  
p r z y  p o m o c y  n a p i ę ć  w y t w a r z a n y c h  p o m i ę d z y  
d w i e m a  k r a t a m i  z  c i e n k i e g o  d r u t u ,  k i ó r e  to  k r a ­
ty *  s ą  u m i e s z c z o n e  za  e k r a n e m .  Co  d r u g i  p a s e k  
p i o n o w y  j e s t  n i e h i e s k i ” . W t e n  s p o s ó b  p o w s t a j e  
n a s t ę p s t w o  h a r w :  n i e b i e s k i - c / e r w  o n y - i m  tm»sKi
z i e ł o n y - n i e h i e s k i - c z e r w o n y  i t d .  W  t e l e w i z o r z e  z a ­
s t o s o w a n o  u k ł a d y  t r a n z y s t o r o w e ,  o b n i ż a j ą c  w  t e n  
s p o s ó h  p o b ó r  m o c y  d z i e s i ę c i o k r o i n i e :  d o  30 w a ­
t ó w  p r z y  z a s i l a n i u  p r ą d e m  z m i e n n y m ,  a d o  20 w a ­
tó w  p r z y  u ż y c i u  b a t e r i i .  U r z ą d z e n i e  z a s  w y t w a r z a ­
j ą c e  b a r w y  w y m a g a  m o c y  2 w a t ó w ,  co  w y k l u c z a  
p r z e g r z a n i e ,  a t y m  s a m y m  z n i s z c z e n i e  k r a t .

<w»

sk u teczn e j op iek i, n ie  za in te reso w ała  jego 
losam i op iek u n a  terenow ego , an i o rgan izac je  
m łodzieżow e, n iep rzy ch y ln y  i pozbaw iony 
życzliw ości s to sunek  rodziców  jeszcze b a r ­
dziej pogłębił k o n flik t chłopca z obow iązu­
jącym i no rm am i społecznym i. S tąd  n a s tę p ­
na pom yłka: z am ia s t bow iem  rozw inąć  w y ­
chow aw cze oddzia ływ an ie  i przez odpow ied­
nie u k ie ru n k o w an ie  za in te reso w ań , postaw  
i poglądów  ch łopca nadać  tem u  o d d z ia ły w a­
n iu  k o n k re tn e  treści, rodzice sk o rzy sta li z 
osta tecznego  środka. Sąd dla n ie le tn ich  w 
W arszaw ie m a jąc  n a  uw adze zasady p r e ­
w encji zastosow ał w obec Jack a  S zak ład  
popraw czy  z zaw ieszen iem  na dw a la ta  i 
u s ta lił dozór k u ra to ra  (nr sp raw y  NK 
253/62). Jacek  znalazł się znow u w ro d z i­
nie. M ożliw e, że k u ra to r  n ie pod ją ł dość- 
energ icznych  k roków , aby zapobiec d a lsze­
m u w yk o le jen iu  chłopca, m ożliw e je s t ta k ­
że. że rodzice nie by li zbyt p rzygo tow an i na 
ta k ie  o rzeczenie sądu . k tó re  nie w yzw alało  
ich z „ ja rzm a" obow iązków  rodzicielsk ich , 
w każdym  raz ie  fak tem  jest. że zachow anie 
się Ja c k a  nie uległo popraw ie .

I znow u h is to ria  się pow tórzy ła .
R odzice pobiegli ze sk a rg ą  na  syna do 

sądu. Sąd  u sta lił fak ty  i postanow ił u m ieś­
cić chłopca w zak ładzie  popraw czym  w 
M albo rku  do czasu pełno letności (nr sp raw y  
NW 135 63). Jeże li zadość sta ło  się prośb ie  
rodziców  i w ym agan iom  p raw a , to n ieste ty  
nie sta ło  się zadość po trzebom  w y ch o w aw ­
czym. Z astosow any został w obec chłopca 
środek  osta teczny : izolacja. Izo lac ja  n ie le t­
nich  przestępców  je s t ty lko  zlą konieczno­
ścią. a le n igdy na jsk u teczn ie jszy m  środkiem  
ich popraw y. Izo lac ja  od spo łeczeństw a w> - 
zw ala w w y chow anku  now e kom pleksy  i ce ­
chy psychopatyczne, podw aża jego zaufan ie  
do św ia ta  ludzi dorosłych , jednoczy w po­
czuciu p rzestępczej so lidarności. D latego 
pedagodzy i socjologow ie p o d k re ś la ją  p o trz e ­
bę b ad an ia  cech osobow ości n ie le tn iego , je ­
go środow iska  w rodzin ie , za in te resow ań  i 
re a k c ji dla doboru  odpow iedn ich  środków  
popraw czo-w ychow aw czych . T akie  b ad an ia  
p rzep row adzane  są m. in. w sch ron iskach  
dla n ie le tn ich , w pogotow iach op iekuńczych , 
w zak ładach  w ychow aw czych , gdzie p ed a - 
godzy -p rak ty cy  w sp ó łp racu ją  z psycholo­
gam i i p sy ch ia tram i. W ynik i tych  badań  
m ogą posłużyć d la  sądu  jako  m a te ria ł o p i­
niodaw czy. W p rzy p ad k u  Jack a  tego nie 
zastosow ano. T ra fił on od razu  do zak ładu  
popraw czego  w  M alborku  przeznaczonego 
dia p rzestępców  n iep o p raw n y ch  i głęboko 
zdem oralizow anych . Czy w  istocie do nich. 
zalicza się Jacek?

Z p u n k tu  p raw a  — może tak . z p u n k tu  
pedagogik i — na pew no nie. Z resz tą  z o p i­
nii zak ład u  popraw czego o Ja c k u  w yn ika , 
że ukończył on szkołę, p racow ał w stocz­
ni. zachow uje  się dobrze i w obec tego d a l­
szy jego pobyt tu ta j jes t niecelow y.

Z ak ład  ra d  b y łby  pozbyć się chłopca, r o ­
dzice jed n ak  n ie  chcą go w idzieć na  oczy, 
a sąd zastan aw ia  się gdzie ew en tu a ln ie  
m ógłby go um ieścić. S p raw a  w y d aje  się o 
ty le  p ro sta . że chęć zaop iekow ania się 
chłopcem  w yraz ił p. m gr T rzec iak , członek 
R ady  P a ra f ia ln e j naszego K ościoła przy 
ul. W ilczej, k tó ry  m a m ożliw ości sk ie ro w a­
nia chłopca do p racy  i znalez ien ia  m u p o ­
m ieszczenia. Na pew no pom oże w tym  ró w ­
nież R ada P a ra f ia ln a . O ile zajdz ie  kon iecz­
ność o pom oc i ra d ę  będzie m ożna się zw ró ­
cić do k u ra to ra , op iek u n a  terenow ego  lub 
k o m ite tu  pom ocy społecznej. Skoro  w ięc sąd 
zw olni Jack a  — a w te j sy tu ac ji jes t to  ch y ­
ba rozsądne i celow e — trzeb a  będzie  ob jąć  
go op iek ą  p ro filak ty czn ą , a gdy zajdzie  po­
trzeba  i lek a rsk ą , zadbać o jego w łaściw e 
w ychow an ie. W spó łp raca  szkoły, zak ładu  
p racy  i op iekunów  Jack a  z sądem  dla n ie ­
le tn ich  pozw oli w  przyszłości dodatn io  
w p łynąć  na zm ianę jego p o staw  i zapew nić 
sku teczność stosow anych  środków  p op raw - 
czo-w ychow aw czyeh.

Z A C 0 C E N I M Y
M 1 C K 1 E W 1 C Z A

Co św iatlejszy  młodzian z „ogólniaka” c i­
chaczem  zapoznaje się w pew nym  okresie 
czasu z „Brązownikami" B oy’a, a potem  
zbiera w okół siebie poczciwe, ale zakute 
„łby” i prawi im, że „Boy M ickiewicza  
przerobił”. Taka to już jest rzeczy kolej. 
Młody um ysł chłonny jest szczególnie w te­
dy, kiedy komuś łatkę można przypiąć. Ale 
Boy w cale łatki nie przypinał M ickiew iczo­
wi. Chciał zdjąć M ickiew icza z piedesta­
łu n ieom ylności, tego M ickiewicza brązo­
w ego. a zastąpić go M ickiew iczem  żyw ym , 
który sw oim  w ybitnym  talentem  służył o j­
czyźnie, m ając przy tym  jako człow iek w a­
dy i błędy. M ickiew icz — to natura n ie­
zm iernie bogata. Rozum miał trzeźw y i by­
stry. Posiadał doskonałą pamięć, jasną i ży ­
wą w yobraźnię, która pozw alała mu odtw a­
rzać postacie i zdarzenia barwnie i w yrazi­
ście.

Był nadzw yczaj w rażliw y i uczuciowy. 
Wolę mial silną i niezłom ną, charakter n ie­
zachw iany. Kochał rodzinkę i przyjaciół, z ie­
mię i ludzi, żyw ych i um arłych i tych, co 
się narodzić m ieli, ludzi w ielk ich  i małych, 
głośnych i cichych, słabych i potężnych, 
stanow ych i prostaczków. Literaturę polską  
poeta skierow ał na now e lory. Krasińska 
określił go, że „był dla sw ego pokolenia  
miodem i m lekiem , żółcią i krw ią duchową. 
My z niego wszyscy". I za to w inniśm y ko­
chać naszego M ickiewicza.

Dla polskokatolików  M ickiew icz jest w zo­
rem do naśladowania. Kochał ojczyznę i u ­
m iejętnie łączył spraw y kraju i religii. A 
kiedy trzeba było złożył w izytę papieżowi i 
w ygarnął prawdę.

Był w szędzie tam, gdzie byli Polacy. W al­
czył o polskość, rozsław ił im ię sw ego kra­
ju po całej Europie.

Sto dziesięć lat dzieli nas od Jego śm ier­
ci. A le pam ięć o Nim trwa, i z pokolenia w 
pokolenie jest przekazywana. M ickiewicz 

żyje nadal w naszych um ysłach, w  naszych  
sercach, w  nas.

WKŁAD W A 1 Y K A N U  DO ZIMNEJ WOINY 
NA RZECZ SIŁ IMPERIALIST YCZNYCH
W atykan nigdy jakoś nie stosow ał w  

praktyce przykazania m iłości bliźniego. W a­
tykan nie znosił ludzi o przeciwnym  św ia- 
tspoglądzie, a w iernych, którzy z takim i 
ludźm i się stykali krytykow ał i groził im  
klątwą.

Papież Pius XII w ielokrotnie w ypow iadał 
się przeciwko porozum ieniu katolików  z 
kom unistam i.

Pius XII w sw oim  przem ów ieniu w yg ło ­
szonym  w  dn. 11 w rześnia 1947 r. do przed­
staw icielek  Unii Ligi N iew iast Katolickich  
powiedział m. in.:

„Nie dajcie się uw ieść, jak w ielu  innych, 
po tysiącu fatalnych dośw iadczeń, złudnym  
marzeniom, że pozyskacie przeciwnika na­
ginając się do jego upodobań i wzorując się  
na nim  (...) macie podjąć w alkę z siłam i an­
ty chrześcijańskim i”.

W czerwcu 1948 r. K ongregacja Św iętego  
O fficjum  ogłasza „Upom nienie w  spraw ie  
konferencji porozum iewaw czych n iekatoli­
ków z udziałem  katolików ”. W rok później 
Kongregacja Św iętego Officjum ogłasza 
ekskom unikę, która grozi katolikom  w spół­
pracującym z kom unistam i.

Pius X II zatw ierdza tę uchw ałę K ongre­
gacji Św iętego O fficjum . Był to w kład Wa­
tykanu do zim nej w ojny na rzecz sił im pe­
rialistycznych.

Na podstawie artykułu „Zdraj­
cy", którego autorem jest W ie­
sław Mysłek.

i



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan W ładysław  K. z L eszczyny, paw. R yb­
nik, po ra z  trzec i „ rozm aw ia z n a m i” na 
tem aty , już w te j ru b ry c e  om ów ione i w y ­
jaśn ione . m ianow icie  na te m a t św ię ta  ,.C hry- 
s tu sa -K ró la "  i k a ry  śm ierc i. P an ie  W ład y s ła ­
w ie! M iło się z P an em  rozm aw ia , ro zu m u je  
P an  rzeczow o i spoko jn ie , lecz dopraw dy  
n iew ie le  m am y do dodan ia  na in te re su jące  
P an a  tem a ty . Z resz tą  P an  sam  przyznaje , 
że „ tru d n o  je s t ludziom  osiągnąć  zupełną  
jednom yślność".

U stanow ien ie  przez  pap ies tw o  św ięta  
C h ry s tu sa -K ró la  w y d a je  się P a n u  — m im o 
w szystk ich  naszych  a rg u m en tó w  — „czym ś 
zupełn ie  s łu szn y m ”. W iele tego ro d za ju  rz e ­
czy m oże się w ydaw ać  „zupełn ie" słusznych , 
a le  czy po trzebnych  i czy „na czasie"? 
W spółczesny człow iek na  ogół tru d n o  sobie 
k o ja rzy  a u to ry te t czy ład  społeczny z god­
nością  k ró lew sk ą , pon iew aż „odczuw a się” 
o sta tn io  w ielk i d e ficy t k ró lów . W E urop ie  
je s t ich zaledw ie siedm iu  i to racze j bez 
żadnej w ładzy . J e s t jeden  z k o roną  p o tró jn ą
i w ładzą re a ln ą  bo ab so lu tn ą , lecz n ie  nosi 
ty tu łu  k ró la  od 1870 r. Zw ie się pap ieżem . 
Jeże li w ięc p rzy  okazji w yszu k iw an ia  no w e­
go św iętego chciano  podk reś lić  C h ry s tu so ­
w e — ja k  P an  to nazyw a — p anow an ie  d u ­
cha, należało  znaleźć ty tu ł m ów iący  w sp ó ł­
czesnym  ludziom  o p raw d z iw e j w ładzy  d u ­
chow ej czy duchow nej — a n ie  o w ładzy  
u ro jo n e j św ieck ie j. N iezależn ie  od tego sp o ­
ru  py tam y , czy nie zauw aży ł P an  s ta łe j w 
R zym skokato lick im  K ościele ten d en c ji do 
podnoszenia  poziom u gorliw ości re lig ijn e j 
przy  pom ocy u s tan aw ian ia  co raz  to now ych 
ty tu łó w  i św ią t?  A przecież nie tęd y  droga 
do rze te lnego  odrodzen ia  re lig ijnego .

W dyskusji nad  zn iesien iem  k a ry  śm ierc i 
poczyna P a n  popadać  w  sprzeczność. J e s t  
P a n  za zn iesien iem  k a ry  śm ierci, a ró w n o ­
cześnie godzi się na  ..u śm iercen ie  człow ieka 
czyniącego zło n iew ą tp liw e  d la  n ie w ą tp li­
w ego zła". P rzy zn a je  P an , że „u śm iercen ie  
tak iego  człow ieka je s t jed n ak  rzeczą ko ­
n ieczną  ty lko  w tenczas, gdy już n a p ra w d ę  
n ie  m a żadnych  m ożliw ości sk o rzy stan ia  z 
innych  sposobów  un ieszkod liw ien ia  go”. J e ­
steśm y  tego sam ego zdan ia , w ięc o co cho­
dzi? Z w racam y  przy tym  uw agę, że zasada: 
„Z dw o jga  złego, w y b ie ra j zło m n ie jsze” — 
n ie  je s t zasadą  „teologii k a to lic k ie j” lecz je s t 
p raw id łem  zdrow ego rozsądku . Poza ty m  
tego p raw id ła  nie m ożna stosow ać przy w y ­
m ie rzan iu  k a r, gdyż k a ra  n ie  je s t w  sobie 
czym ś złym  w  sensie ob iek tyw nym . Z a zło 
uw aża ją  ty lko  u k a ran y . Ś m ierć  C h ry stu sa  
n ie  • m oże stan o w ić  a rg u m e n tu  p rzeciw  s to ­
sow an iu  k a ry  śm ierc i, pon iew aż n ie  b y ła  
w yn ik iem  sądow ej pom yłk i, lecz fan a ty zm u , 
k tó ry  n ie  m yśla ł się liczyć z jak im k o lw iek  
p raw em  i k tó ry  p rzypuszczaln ie  uśm ierc iłby  
C h ry stu sa  n aw e t w w y p ad k u  zn iesien ia  k a ry  
śm ierci.

P rzy  o k az ji tych  rozw ażań  p rzypom ina się 
n am  k a rn a  p ra k ty k a  cesa rs tw a  b iz a n ty jsk ie ­
go. k tó re  upad ło  w  1453 r . po za jęc iu  B izan ­
c jum  (Is tanbu łu ) przez T u rków . M ianow icie  
B izan ty jczycy  zam iast k a ry  śm ierc i s to sow a­
li do tk liw e k a ry  cielesne jak  np. obcięcie 
nosa, uszu, ręk i lub  p ię tn o w an ie  na czole. 
Czy w naszych  czasach tego ro d za ju  k a ry  
znalazłyby  uznanie , to in n a  sp raw a , p rz y ­
znać jed n ak  trzeb a , że b izan ty jsk a  p ra k ty k a  
k a rn a  zapob iegała  często sku teczn ie j w ie lu  
p rzes tęp stw o m  niż k a ra  śm ierci.

D yskusji na  ten  te m a t w cale  nie uw ażam y 
za w y czerpaną , sądzim y w szakże, że p rob lem  
ten  m ożna na raz ie  zaliczyć do sp raw , k tó ­
ry m  w ięcej m iejsca pośw ięcać nie będziem y. 
P ozd raw iam y .

Pan Stanisław  W. z Krakowa n ie  zgadza 
się ze stanow isk iem  ..H istorii K ościoła Pol-

skokato lick iego" co do początków  K ościoła 
N arodow ego w  S cran to n  (USA). P isze, że to 
ks. b isk u p  F r. H odur założył na ro d o w ą  p a ­
ra f ię  w S c ran to n  w ięc jego zdan iem  „H isto ­
ria  K ościoła P o lskoka to lick iego" n iew ła śc i­
w ie in fo rm u je , że n a jp ie rw  pow sta ła  n a ro ­
dow a p a ra f ia , a potem  do n ie j przyszedł 
ks. F r. H odur.

P an ie  S tan is ław ie! N ie za jm ow alibyśm y  się 
tą  sp raw ą  na łam ach  „R odziny” , gdybyśm y 
n ie  b y li p rzek o n an i, że s tanow isko  P an a  po ­
dziela  w ielu  go rących  sy m p a ty k ó w  ks. bpa  
F r. H odura . S tan o w isk o  to je s t b łędne , po­
n iew aż n ie  op ie ra  się n a  p raw dzie  h is to ­
ry czn e j. lecz na  legendzie. Z w racam y  uw agę, 
że „H isto rię  K ościoła P o lskoka to lick iego" p i­
sał „p raw d z iw y ” h is to ry k  w ed ług  zasad 
naukow ych . N a stro n ie  69 m ożna znaleźć od ­
n ośn ik i m ów iące o ź ród łach , z k tó ry ch  k o ­
rzy s ta ł p rzy  p o d aw an iu  tak ich  in fo rm ac ji. 
K om u te  źród ła  n ie  w ysta rczą , n iech  czyta 
„K a len d arz  N arodow y na  ro k  1916" w ydany  
w  S cran to n  przez  ks. b p a  F r. H odura . Na 
s tro n ie  72 tego in fo rm a to ra  czy tam y: „ P a ­
ra f ia  im . św. S tan is ław a  B. i M. zo rgan izo ­
w ała  się w  je s ien i 1896 r. i rozpoczęła n ie ­
długo potem  budow ę kościoła. W d rugą  n ie ­
dzielę m arca  następnego  ro k u  tj. ro k u  1897 
p rzyby ł do S c ran to n  ks. F r. H odu r i ob ją ł 
k ie row n ic tw o  w olnego K ościo ła”. W ięc p a ­
ra f ia  sc ran to ń sk a  zo rgan izow ała  się sam a w te  
dy, gdy ks. F r. H o d u r był jeszcze lo ja lnym  
rzy m sk o k a to lick im  proboszczem  w p a ra f ii 
N an ticoke . J e s t to  p raw d a  w  korzystnym  
św ie tle  s ta w ia ją c a  postać  ks. bpa F r. H odu­
ra . M ianow icie  p ra w d ą  jes t, że ks. F r. H o­
d u r s ta ł się „N arodow cem ” n ie  d latego , że 
go w ypędzono z K ościoła R zy m skokato lic ­
k iego i nie d la tego , że ta k ie  by ło  jego w i­
dzim isię, lecz d latego , że chcia ł b ro n ić  g n ę ­
b iony  lud  Dolski w S c ran to n  p rzed  n ie s p ra ­
w ied liw ością . że chcia ł m u pom óc jako  do­
b ry  k ap łan  i dobry  p a tr io ta .

CHROŃMY MŁODZIEŻ 
I RODZINĘ 

PRZED NAŁOGIEM 
PIJAŃSTWA!

Często spotykamy wśród dzieci al­
koholików upośledzenia um ysłowe róż­
nych stopni. Alkoholizm rodziców w y­
wiera w pływ  na zdrowie potomstwa. 
Alkohol wywiera wpływ  na postawę 
uczuciową młodzieży, opóźniając roz­
wój uczuć wyższych. W rodzinach al­
koholików awantury, groźby, bijatyki 
są na porządku dziennym, dzieci po­
zbawione są wszelkiej opieki rodziciel­
skiej. Z rodzin alkoholików rekrutuje 
się duża część nieletnich przestępców.

Ustawa o zwalczaniu alkoholizmu w  
szeregu przepisów zmierza do ochrony 
młodzieży, do ochrony rodziny. Np. ar­
tykuł 2 § 2 Ustaw y pod odpowiedzial­
nością karną z art. 25 zakazuje sprze­
dawania, podawania i spożywania na­
pojów zawierających ponad 4,5% al­
koholu osobom niepełnoletnim  (tj. do 
18 lat).

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY PT. 
CZYTELNIKÓW KTI „Rodzina", że 
wkrótce będzie do nabycia w kioskach 
„Ruchu“ bogato ilustrowany „Kalen­
darz Katolicki na rok 1966*j  w cenie 

15 zł.

PONAD KORONĘ KRÓLEWSKA.. .
(BŁ.  SALOMEA — ŚWIĘTA POLSKA)

S tan is ław  W ysp iań sk i  — poeta, artysta, 
twórca w itraży, s zuka ł  tem a tów  m alarskich  
także wśród p ro b lem a tyk i  religijnej i wśród  
postaci św ię tych .  W’ ujęciu  tych  postaci nie  
ma nic szablonowego; artysta  sięga bow iem  
do głębokich  p o k ład ów  d uszy  ludzk ie j  i 
prze transpcm ow yw ał cechy jedyne ,  in d y w i ­
dualne, istotne. T w o rząc  ka r to ny  do w i t ra ­
żu bł. Sa lom ei położył W ysp iań sk i  g łów n y  
akc en t  na je j  rezygnację  z w szys tk iego , co 
było p r z y w i le je m  córy kró lew sk ie j  i królo­
w ej,  łącznie z  koroną.

W itraż W ysp iańsk iego  zdobi m roczne  w n ę ­
trze jednego  z  z a b y tk o w y c h  kościołów k r a ­
kowskich.. Na szczęście nie zginął on  w  cza­
sie pożogi w o jen n e j  — ja k  tyle innych  za­
b y tk ó w  nasze j  sz tuki.

W itraż  ten nasuw a głębokie re f leksje ,  po­
budza do m yślen ia  i pozw ala  zrozum ieć  ca­
łą w ie lkość  i d uchow e dosto jeństw o  błogo­
sławionej Salomei.  W szaro-ciemnych, d y ­
sk re tn ych  kolorach u ję ta  je j  postać, sil­
n y m  a kcen tem  odcina się w yraźn ie  od jasno  
zarysow anych  lilii, sym b o lu  dziewic tw a.  
Tw arz  o p e łn y m  skupien ia  wyrazie ,  oczy  
w patrzone  w  dal. ja k b y  n iewidzącej,  o de­
rw ane od rzeczy  tego świata, sk ierow ane  na  
w ew ną trz ,  odesz ły  ju ż  od wszys tk iego , co 
z iem skie .  Salom ea w  pełni zdaje  sobie spra­
w ę  z  wagi p rzem ia n y  życiowej,  gdy z kró­
lew sk ich  rą k  w ypu szcza  koronę.

Zycie bł. Salomei w  u jęc iu  h is torycznym ,  
nie odbiega od zw y k ły c h  n o rm  życia ó w ­
czesnego. Urodzona w  r. 1202, jako córka  
Leszka Białego, zostaje ju ż  w  w ie k u  dziecię­
cym  przeznaczona na m ałżonkę  księcia w ę ­
gierskiego Kolomana. Od 4-go ro ku  życia  
p rzeb yw a  na dw orze  w ęg iersk im , gdzie jest  
w y c h o w y w a n a  wspólnie  ze s w y m  przysz łym  
m a łżo nk iem .  Po zaw arc iu  m a łżeń s tw a  S a ­
lomea będąc w ierną  u c zy n io n em u  w  latach  
d ziew częcych  ś lubowaniu , zachow uje  d z iew i­
ctwo. M ałżeństw o  to było raczej a k te m  po­
li tyczn ym , p a ń s tw o w y m . Po śmierci swego  
m ęża  wraca królowa do Polski. W szys tk ie  
k le jn o ty  przeznacza na dzieła miłosierdzia. 
W Zawichoście  budu je  k lasztor i sama do 
niego w stępuje .  T w o rzy  Za kon  K larysek , o 
twardej,  ostrej regule, opartej na regule  
św. Franciszka — B iedaczyny  z A syżu .

Podczas napadu  Ta tarów  na Polskę, chro­
ni się wspólnie  z siostram i w  górach,  a póź­
n ie j przenosi się do fundo w an ego  p rzez  sie­
bie k lasztoru  w K a m ien iu  pod K rako w em .  
Przez lat 27 pełni pracę przełożonej k la sz ­
toru. U miera  17 listopada 1268 r.

To są kró tk ie  w iadom ości z  je j  życia. Cale 
bogactwo je j  duszy, życia w ew nętrznego ,  
ofiary, je j  pobożność, pokora,  m iłość Boga i 
ludzi były tak  w ie lk ie j  miary, że  k i lka  w ie ­
kó w  trw a jący  je j  k u l t  w Polsce został za ­
tw ie rd zo n y  w yn ies ien iem  je j  na ołtarze  w 
r. 1679.

Błogosławiona Sa lom ea dobrowolnie  w y ­
brała drogę po ku ty ,  w yrzeczen ia  się i ponad  
koronę k ró lew ską  — stawiła  cierniową k o ­
ronę swego Mistrza i Zbawiciela, Jezusa  
Chrystusa.

LUCYNA BUGALSKA

L I S T O P A D

N 14 23 po Zesl. D ucha Sw.

P 15 L eopolda

W 16 G ertru d y , E dm unda

S 17 G rzegorza, Salom ei

c 18 A nieli

p 19 E lżb iety , M aksym a

s 20 Dzień N auczyciela , Feliksa



KRÓTKIE WIA D O MO ŚC I
PROF. DR .1. GROSZKOWSKI 
HONOROWYM CZŁONKIEM  

WĘGIERSKIEJ AKADEMII NAUK

D nia 3 w rześn ia  1965 r. A m b asad o r W ę­
g ie rsk ie j R epub lik i L u d o w ej w W arszaw ie 
F eren c  M artin  w  obecności w ielu  w y b itn y ch  
p rzed staw ic ie li polskiego życia naukow ego 
w ręczy ł prof. d r Januszow i G roszkow sk ie- 
m u. P rezesow i P o lsk ie j A kadem ii N auk d y ­
plom  honorow ego członka W ęgiersk iej A k a ­
dem ii N auk.

P ro feso r G roszkow ski — zasłużony na  te ­
ren ie  m iędzynarodow ym , a u to ry te t fachow y 
w  dziedzinie n au k  techn icznych , a szczegól­
nie e lek tro n ik i i tech n ik i p różn i — w y ra ż a ­
jąc  podziękow anie  za zaszczytne w y ró żn ie ­
nie pow iedzia ł: „U w ażam  za w ie lk i zaszczyt, 
że mogę być członkiem  tego tow arzy s tw a  
naukow ego , z k tórego  szeregów  w yszli 
E ótvós, B olyai i S em m elw eis, a  w śród  
k tórego  obecnych  członków  m am  ty lu  
osobistych  dobrych  przy jac ió ł. O dznaczen ie  
to tr a k tu ję  jako  uznan ie  dla ca łe j n a ­
uk i po lsk ie j i od chw ili obecnej czuję 
się jeszcze b a rd z ie j zobow iązany do 
uczynien ia  w szystk iego  w celu  rozbudow y 
ściśle jszych niż dotychczas ko n tak tó w  z W ę­
g ie rsk ą  A kadem ią  N auk i całym  w ęg iersk im  
życiem  naukow ym ".

MIĘDZYNARODOWY OBOZ 
ESPERANTYSTOW  W SZEGEDZIE

Szeged gościł tego la ta  uczestn ików  m ię­
dzynarodow ego obozu esp e ran ty s tó w . Obóz 
ten  zorgan izow any  przez Ś w iatow y  Z w iązek 
E sp eran ty stó w  był w  środkow ej E urop ie  je ­
dynym  o fic ja ln y m  fo rum  esperanck iego  k u r ­
su pedagogicznego i dokszta łca jącego . W 
czasie trw a n ia  obozu k u rsan c i m ogli sk ła ­
dać  tzw . egzam in  ,.B” z m iędzynarodow ego 
języka esp e ran to . Ś w iadectw o  uzyskane na 
podstaw ie  zdanego egzam inu  daje  u p ra w ­
n ien ia  in s tru k to rsk ie  w e w szystk ich  k ra ja c h  
E uropy.

W ku rs ie  tym  uczestn iczyło  obok 80 W ę­
grów . ponad  250 zagran icznych  słuchaczy — 
p rzyby łych : z B elgii. B u łgarii. C zechosłow a­
cji. F in lan d ii, Jugosław ii, Po lsk i. NRD. N RF. 
R um unii i Z w iązku  R adzieckiego.

NOWOSC FILATELISTYCZNA -  
ZNACZEK MIEDZIORYTOWY

W ęgierska poczta w ypuszczając  raz  w ro ­
ku  se rię  znaczków  m iedzio ry tow ych  .w yko­
nanych  sp ec ja ln ą  techn iką , sp raw ia  f i la te ­
listom  w ie lką  radość. D otychczas ukazały  
się: w  1962 r. seria  i b lok w ydane z okazji 
„D nia znaczka” , w  1963 r. se r ia  s tro jó w  lu ­
dow ych sk ład a jąca  się z dziew ięciu  znacz­
ków , w 1964 ro k u  d ruga  se ria  k o ronek  z 
H ałas. Na o d w ro tn e j s tro n ie  znaczków  w i­
doczne są w g łęb ien ia  i w ypuk łości, jak  g d y ­
by znaczki w prasow ano  w  pap ier.

W śród fila te lis tó w  p an u je  n iezw ykła  r a ­
dość, gdy po jaw ią  się znaczki m iedz io ry to ­
we. Ich n iep o ró w n an e  p iękno  zaw dzięcza się 
żm udnej i d łu g o trw a łe j p racy  a rty s ty  o raz  
skom plikow anem u  procesow i tech n ik i d ru ­
ka rsk ie j.

BALATON -  1965

B ala ton  s tanow i corocznie rozryw kę, o d ­
poczynek i o d e rw an ie  się od sp raw  codzien­
nych d la m ilionów  ludzi. L ub im y to jezioro, 
czego n ic  chyba b a rd z ie j n ie  dow odzi jak  
to, że rok roczn ie  na dw u tygodn iow ych  t u r ­
n usach  odpoczyw a w  dom ach w czasow ych 
p rzec ię tn ie  po 35.000 ludzi p racy , a  d z ie s ią t­
k i ty sięcy  o trzy m u je  zak w ate ro w an ie  w  h o ­
te lach  tu ry stycznych  lub  w  w y n ajm o w an y ch  
m ieszkan iach  p ry w a tn y ch . B a la ton  je s t łu ­
b ian y  i chę tn ie  odw iedzany  rów n ież  przez 
tu ry s tó w  zag ran icznych . N ajw iększe  cieple 
jezioro  E uropy  m a już sw o ją  renom ę. W ięk ­
szość p rzybyw ających  n a  W ęgry gości od ­
w iedza B ala ton  choćby na  1—2 dni, w ie lu  
n a to m ias t p rzy jeżdża  w yłączn ie  n ad  jezioro, 
by ko rzy stać  z p laży  i skosztow ać znanego 
b a la tońsk iego  w ina . W sezonie z a tru d n ia  się 
tu  ty s iące  p racow n ików  h a n d lu  i g a s tro n o ­
m ii. by zapew nić  tu ry s to m , k tó ry ch  p rzew i­
ja  się tu  roczn ie  około 3 jn ilionów  p rzy jem ­
ny pobyt. N iestety  sezon trw a  ty lko  od p o ­
łow y m a ja  do połow y w rześn ia .

Z reasu m u jm y  w szystko  co działo się w o­
kół jez io ra  w o sta tn ich  la tach . Jedno  jes t 
pew ne, że na naszych  oczach rośn ie  now y 
B ala ton . Jeszcze w ro k u  1957 gazety p isały , 
że „ trzeba  u ch ron ić" ten  w ie lk i sk a rb  n a ­
rodow y. Od te j pory  po jaw iły  się tu  liczne 
now oczesne ho tele  i re s ta u ra c je , w  n a jw a ż ­
n ie jszych  m iejscow ościach  le tn iskow ych  
zbudow ano  w odociągi i k an a lizac ję , w  w ie ­
lu  m iejscow ościach  założono p a rk i i plaże, 
popraw iło  się ośw ietlen ie . W ciągu  siedm iu  
la t w y d a tk o w an o  około p ó łto ra  m ilia rd a  fo ­
rin tó w  na rozbudow ę okolicy  jezio ra . Dziś 
B a la ton  je s t na jm łodszą  sam odzie lną  gałęzią 
gospodark i n a ro d o w ej, na jw ięk szy m  „za­
k ład em ” ru c h u  tu ry stycznego , u m o ż liw ia ją ­
cym  n ie  ty lko  odpoczynek i rozryw kę , z jed ­
nu jący m  sobie n ie  ty lko  p rzy jac ió ł i zw o­
lenn ików , lecz p rzynoszącym  k ra jo w i znacz­
ne w pływ y dew izow e.

GASTRONOMIA I HANDEL

Z ao p a trzen ie  3 m ilionów  ludzi w  sezonie 
to n ie ła tw e  zadanie. W ro k u  1957 nad  je ­
ziorem  zna jdow ały  się łączn ie  203 r e s ta u ra ­
cje, bu fe ty , k a w ia rn ie  i cuk ie rn ie , n a to ­
m iast w ro k u  1962 było ju ż  81 re s ta u ra c ji, 
gospód i barów  b is tro , 75 k a w ia rn i i c u k ie r­
ni. 76 bu fe tów  o raz  114 sk lepów  z n a p o ja ­
mi i w in ia rn i. Do ro k u  1965 liczba r e s ta u ra ­
cji i gospód w zrosła  do 133, cu k ie rn i i 
k a w ia rn i — do 111. b aró w  — do 108. a w i­
n ia rn i do — 130. O gólnie do dyspozycji tu ­
ry s tó w  pozostaw ały  w ięc 482 zak łady  g a ­
stronom iczne. D użą w ygodę s tan o w i 16 do­
m ów  tow aro w y ch  ..ABC" i 10 re s ta u ra c ji 
sam oobsługow ych , m ogących obsłużyć d z ien ­
n ie  40.000 gości.

W październiku br. prezydent Włoch G. Sara- 
eat przebywał z w izytą w  Polsce

LAU REAT NAGRODY NOBLA 
NA ROK 1 9 6 5

Laureatem  Nagrody Nobla w dzie­
dzinie literackiej został w tym  roku 
pisarz radziecki Michał Szołochow. W 
tym  roku Kom itet rozpatryw ał 89 kan­
dydatur do nagrody literackiej Nobla. 
10 grudnia br. odbędzie się wręczenie 
nagrody w Sztokholmie, którego doko­
na król Szwecji Gustaw VI Adolf.

Książki autora „Cichego Donu“ (Szo­
łochowa) miały w Polsce po wojnie 
27 wydań. Na świecie książki Szoło­
chowa zostały przełożone na 73 języki.

K W AR T E T  S M Y CZKOWY LA SALLE 
W POLSCE

W ram ach warszawskiego Festiwalu 
Muzyki Współczesnej, w Filharmonii 
Narodowej w W arszawie wystąpił 25 
września K w artet Smyczkowy La Salle 
z Nowego Jorku. Zespół zyskał sobie 
uznanie znawców i miłośników muzy­
ki kameralnej.
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W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . , K u c h “ , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7$, 
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